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Zar Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

tainifltracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pU 
cu Wilht'.iMOWßkim pod Nr. 15.

zltuuik Poznański 
»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

pvświętnjch.
Cena ogłoszeń (Inseratów) i 

a <iersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia! 

Listy
-redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.
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Prredplata kwart«!«»
wynosi »’Poznania marek 50 fen., » Państwie nie- 
mieckińm i w Anstryi 9 mar. 15 fon., w Belgii, Wlo- 
Bioeh, Siwaiearyi, Serbii, Ameryce, w Danii, i Prań

eyi, Anglii i Szwocyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują »i« w ekepodycyi; przedpłat, przyima , 
w monarokii prnskińj oraz w państwach do zwią k-nio •- 
cztowogo niomiocko-auotryaok nalot isyoh i ly! po­
cztów» W innych krajach zaś tylko nasze «jantary 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można tarto

przoeyiaó ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozn.
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Ajencye Dzienniki Poznańskiego:
— Ogłoszenia dla D z i e n n i k a przyjmuje w Paryżu wyłąozaie p. Adam, 

źfier — w Bemme »uuvif Müsse, Jerusalemeritrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Aanonoen-Eipedition. _ 
MobS«?-W Schotte. - W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. - W Wroołitriu Da.be, Haa.euetein A Vogler i Mo.ee. - W Piesze-

wie: L. Z ooralekj.

W P.ryżu L i b r a i r i e du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Ruendn Faubourg Poissonniśre_33. <
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei! Haasens tein & Vogler. — ,W Berlinie »uaoji^m 
Bebrenstr. 24 i Central-Anaooea-Bureau der Deutsohen Zeitungen.

Carrefour de la Croix Rouge'9. — 
„Inv&lidaQilaak“

POZNAŃ, 3 sierpnia.

Telegram carogrodzki, jaki mamy przed 
którym rząd turecki ogłasza wiadomość z pola walki, 

^.potwierdza niedwuznacznie to, cośmy w dniach ostatnich 
jisali o świetnem zwycięztwie Czarnogóroów pod Vrbi- 

. ¡ą. Achmed Mukhtar pasza — tak brzmi pomienio-
. uy telegram — rozproszywszy powstańeów w Newesi- 
°Zninii i jśj okolica; h, udał się był do Bileku. Po przy­

byciu ta a dowiedziawszy się, — że Czarnogórcy 
usadowili się na wzgórzach w pobliżu Bileku, wysłał 

macljeden korpus na rekonesans. Korpus ten wyiuszył tóż w 
tój chwili, ale w obec przewagi liczebnój Czarnogórców 

jotniiRznnym został do powrotu do B:leku. Przednia straż 
¡pomienionego korpusu, która za daleko naprzód się 
wysunęła, poniosła „niektóre straty,“ postrada«szy trzy 

SJjjdziała i dwóch wyższych oficerów, którzy polegli na 
' «(placu boju. i
łza« Więcój uie mógł powiedzieć telegram rządu tu- 
w koreckiego, który, jak wiadomo, dotychczas o samych 
towjzwycięztwach, tylko donosił armii swojój. Nie wiele 
-70(jtóż wiary przy więzujemy do tego, co dalój donosi 
Rgob wieszczenie rządowe. Otóż według niego wyruszyła 

(388armia Niczu w dniu 1 bm. znowu z Derbendu i sto- 
"““1 ożyła z wy ciężką walkę z Serbami, którzy przed trzema 
” dniami po siedmiogodzinnój bitwie cofnęli się do Pan- 
L diralo i Kajuszewacza. W walce z dnia 1 bm. Ser- 
n djbowie zupełnie zostali pobici, straciwszy wiele broni, 
V. ki amunicji i jeńca. Armia Niczu postępuje w zwycię- 
ili (l zkim marszu i niebawem połączy się z oddziałem Su- 
łanit dymana paszy.
*8 ' Innych ważniejszych wiadomości nie odbieramy 

dzisiaj z pola walki. Zamieszczając poniżćj wedle P o 1 i t.
~1 Correspondenz opis bitwy pod Vrbicą, nadmie- 
[ 211 niamy tutaj w kwestyi projektów dyplomatycznych, że 

prasa europejska zapełnia łamy swoje ciągłemi proje-
)|a J ktami w celu położenia końca wojnie i zażegnania bu- 

j rzy. Ale to projekta dotychczas, czy i kiedy dopro- 
Iwadzą do rezultatu — to rzecz inna. Mocarstwa —

'354i P*8Z® Agence Generale Russe — zgodziły 
-—się już na podstawy medyacyi, ale właściwy moment,

9 5 w którym będzie je można zużytkować, nie nadwerę- 
•Iżając interesów jednego lub drugiego państwa, nie da 

pi$ się jeezoze oznaczyć.— Więcój tu chodzi o stósowną 
b. | chwilę, w którój rozpoczną się układy, nadmienia 

wiedeński Fremdenblatt, — niż o podsta- 
LrJ j wę układów, — na które z łatwością możnaby 
okoi «i? zgodzić. Gdyby teraz chciano doprowadzić do po- 
3862 koju wojujące strony, byłby t> zdaniem pomienionego 
—i pisma „ein fauler Frieden;“ to tóż zanim jedna lub 

1 J druga strona stanowczego nie odniesie zwycięztwa, nie 
ferJ może być mowy o porozumieniu. Sprawa, załatwiona 
i alb! „teraz,“ wywołałaby niezadługo znowu wojnę — po- 
rsztaj czekajmy więc za tą chwilą stanowczą — niechaj się 

® wprzódy rana zabliźni. Tego zdania zdają się być 
także inne dzienniki, które, omawiając rozprawy nad 

I --i kwestyą wschodnią, jakie się odbywały w parlamencie 
I SI angielskim, podnoszą, że tak dyskusya ta jak w ogól- 

■ ności cała polityka angielska od trzech miesięcy więk­
sze tylko wywołały zamięszanie i większą niepewność 
stósunków.

Frovinzial-Correspondenz donosi, że 
wszystkie projekta, uchwalone w ostatniój kadencyi 
sejmu pruskiego, zostały sankeyonowane przez cesarza. 
W rzędzie tych projektów wymienia pomienione pismo 
prawo kompetencyjne, prawo o ustanowieniu urzędów dla 
radzców przy trybunale administracyjnym itd., ale nie 
wylicza projektu do prawa o języku urzędowym.
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Kwestyą osobistą pomijamy, bo pójdzie ona 
swym odrębnym a właściwym torem, my 
podnosimy rzecz tę z politycznej i moralnej 
strony. Nie będziemy się rozwodzili nad mo­
ralnością taktyki, która tego rodzaju środków 
w walce politycznej, w wnętrzu podległego na­
rodu i skołatanego społeczeństwa, użyć pozwala, 
— rzecz sama piętnuje się dostatecznie, ale 
zwrócić rausimy uwagę opinii na coraz bardziej 
konieczną, jak się zdaje, u nas moralną straż 
bezpieczeństwa, w obec podziemnych praktyk 
żywiołu, wskazanemi powyżej drogami dobi­
jającego się znaczenia. Nie mamy wątpliwości, 
że wszyscy dobrze myślący obywatele potępią 
owe środki, ale nie dosyć na tern, intelektualni 
twórcy takich potwornych sposobów wojowania, 
poty nie ustaną w knowaniach, póki sami 
jako i organa ich nie będą spotykały energicz­
nej odprawy wszędzie, gdzie się pod swym 
sztandarem potwarzania ukażą. Czas, aby opi 
nia koniec położyła temu rodzajowi wojny, 
który jest tyle niegodnym co demoralizującym. 
Powtarzamy raz jeszcze, nie o osobę nam cho­
dzi, która się sama obroni, ale o społeczeństwo, 
któremu jad i truciznę zadają, gdy pokrzepie­
nia sił potrzebuje. Zaiste stosunki to są nie­
znośne, z których nareszcie po długiej wzglę­
dności otrząsnąć się trzeba.

# Przeciwko pismu naszemu, stronnictwu 
przez nie reprezentowanemu i przeciwko ludziom 
tegoż stronnictwa, wojowano dotrjd ze strony 
przeciwnej różnemi sposobami, które zwalcza­
liśmy jak należało, a wybryki puszczaliśmy 
nieraz płazem dla dziecinnego ich lub śmie­
sznego charakteru. — Od niejakiego czasu prze­
ciwnicy nasi, po licznych zawodach, zdaje się 
stanowczo przeszli do używania najniegodziwszej 
z wszystkich broni, tj. do nikczemnej po- 
twarzy. Chybił celu niedawno rzucony ci­
chaczem pocisk o bibliach protestanckich, który 
obliczony był na to, żeby stronnictwo i pismo 
nasze zdyskredytować w oczach katolickich czy­
telników na korzyść pism ultramontańskich, 
więc już teraz jako ultima ratio użyto bez- 
przykład nej i potwarczej napaści na o- 
sobę redaktora pisma naszego. Korzystając z 
jego wyjazdu do wód w Salzbrunn, mimo że 
wyjazd ten przypadł w normalnym czasie i wa­
runkach, nie wahano się puścić w obieg po­
głoski, „że uciekł,“ że pojechał do Rosyi, że 
jest rosyjskim agentem, że już nie wróci i t. p. 
Odwołano się w tej mierze nawet na powagę 
jednego z posłów, jakoby mógł r’.ecz tę po­
świadczyć.

Gdyby oszczerstwa takie siały jakieś dru­
kowane lub chodzące „Echa“ poznańskie, jak 
dotąd, zbywalibyśmy i nadal takowe wzgardli- 
wem milczeniem, ale ponieważ zebrano już bar­
dzo kompromitujące poszlaki, że rozszerzone zo­
stały nie z prostego talentu plotkarstwa, alesyste- 
mat) cznie i to ze źródeł uważanych po przeciwnej 

] nam stronie za poważne, milczeć dłużej nie możemy.

# Od korespondenta naszego z Wrze- -
Śni odbieramy następujące pismo o zebraniu wybór- j 
czćm, jakie się fam w dniu 1 bm. odbyło.

Z Wrzesińskiego, 2 sierpnia.
„Nie wątpię, że, zdając sprawę z zebrania wybór- \ 

czego jakie odbyło się wczoraj we Wrześni, przez nie- : 
chętny h pismu waszemu posądzony będę o przesadę.
To tend i cyjne— powiedzą wasi nieprzyjaciele; gdyby i 
stronnictwo liberalne było zwyciężyło na zebraniu 
przedwyborczóm, gdyby kandydaci, których ono 6obie 
życzy, byli uzyskali większość i to większość nawet w j 
ten sposób, w jaki uzyskali kandydaci przeciwnego o- ; 
b>zu, byłoby wszystko dobrze i nie byłoby nic do za- i 
rzueenial Teraz zaś, powiedzą może wasi nieprzyja­
ciele, ponieważ nie stało się po myśli Dziennika i t 
stronnictwa, które reprezentuje, — ponieważ partya 5 
klerykalna takie świetne (!) odniosła zwycięstwo — 
mniejsza o to, na jakiój drodze i jakiemi środkami — 
teraz wołacie w niebogłosy: nadużycia, intrygi, niedo­
zwolona i szkodliwa agitacya itd. Oh! nie, panowie, 
mylicie się, jeżeli sądzicie, iż w tym razie zmieniłbym 
moje zdanie, moje zapatrywanie. Nadużycia i bezpra- ; 
wia, z jakiójkolwiek pochodzą strony, z jakiegokolwiek ■ 
obozu, zasługują na naganę publiczną, zasługują na S 
potępienie — to tóż potępiłbym te nadużycia najsuro- < 
wićj, gdyby nawet z mojego własnego pochodziły o- 
bozu, tak jak je potępiam mniejszćm u tych, którzy nie 
przebierają w środkach, ażeby dojść do celu, i fanaty- , 
zują lud, nie wiedząc i nie przewidując, dokąd to za- £ 
prowadzić może.

Niechaj opinia publiczna posłucha i sądzi.
Zebranie było dość liczne, bo stawiło się na nie ' 

blizko dwieście osób reprezentujących wszystkie sta- , 
ny. — Duchowieństwo bardzo licznie się zebrało; ' 
po raz pierwszy widziałem tam takich, któ- ; 
rych poprzednio na żadnych naszych zebraniach, ani ’ 
tóż przy żadnej z prac publicznych nie widziałem. — ; 
Naturalnie, taka gorliwość duchowieństwa, poprzednio ; 
niepraktykowana, ucieszyłaby mnie mocno, gdyby na : 
parę dni przed zebraniem nie była chodziła wieść o 
agitacyi klery kalnój pomiędzy ludem, agitacyi, która 
otrzymać miała impuls z zjazdu w Poznaniu, jaki się 
tam miał odbyć w zeszłym tygodniu, mata­
dorów tegoż stronnictwa. Na zjeździe tym ustano­
wioną została, jak zapewniają, lista kandydatów na 
posłów, dalój wszędzie naprzód powyznaczani delegaci. 
Dla niezwrócenia uwagi naszego stronnictwa na ka- 
żdój liście postawionych ma być po parę osobistości 
z narodowego stronnictwa, jak pp. K a n t a k, dr. N i e- 
golewski, dr. Szuman, lecz na szarym końcu, 
na pierwszyoh miejsoach wszędzie klery kalni. Nie 
obciąłem wierzyć w podobną agitacyą tóm mnićj, że 
na dzień przed zebraniem ks. proboszcz Stablewski, 
gdy mu o tóm mówiono, zaręczał, że żadnój agitacyi 
nie ma, że całe zebranie odbędzie się w zgodzie 
i porozumieniu. Wbrew temu poręczeniu stało się 
wprost przeciwnie. Zaledwie bowiem przewodniczący 
w komitecie p. Grudzielski otworzył zebranie, które, 
mówiąc nawiasowo, zwołał bez porozumienia się z in­
nymi członkami komitetu, natychmiast jakby na ko­
mendę okrzyknięto go przewodniczącym. Pan Gru­
dzielski, przyjąwezy wybór i powoławszy na 
ławników pp. Walerego Hulewicza i Lutom­
skiego, odczytał porządek dzienny, na którym stał 
wybór delegata, kandydatów na posłów i członków ko 
mitetu wyborczego. Następnie przedstawił zaraz listę 
kandydatów na posłów, która się następnie utrzymała, 
jak to wam wiadomo. Na delegata zaś ktoś z zebrania 
zaproponował p. Grudzielski ego a na zastępcę ks. 
Kuleszę. Ze wszystkich stron poczęto się domagać 
wyboru przez aklamacyą. P. Julian Bukowiecki 
otrzymawszy głos objaśniał, że ten sposób głosowania 
niewłaściwy, boć proponowani kandydaci nie każdemu 
są znani i nie wszystkim mogą się podobać. Jeden 
może chcieć tego, drugi innego. Powstał ogromny 
krzyk, a jeden z włościan zabrawszy głos wy powiedział, 
„że szlachta ebee nas zgłupić i przeciw księżom ebee

nas pobuntować. My wiemy, że chodzi o kościół i re- 
ligią i my tóż o to dbamy, a o resztę mniejsza.“ Inny 
znów: „My wiemy, że pan (t. j. Bukowiecki) lubisz 
długo prawić o oświacie ludu, który nazywasz bydłem.“
P. Kom pff domaga się głosu, lecz jeden z włościan 
krzyczy: Pan nie masz głosu. Czy p. Kompff otrzy­
mał głos, nie wiem. Tymczasem p. Now... przed loka­
lem wystawił stół, na nim paka kartek z kandydatami 
na posłów. Wręczają ich po kilka nawet każdemu. 
Niektórzy z księży przed lokalem i na samój sali ru­
szają się na wszystkie strony i obrabiają, kogo można.

Wśród burzliwych rozpraw staje na tóm, że gło­
sowanie odbyć się ma kartkami. W zbieraniu kartek 
na delegata żadnój kontroli, choćby pod tym wzglę­
dem, czy każdy oddaje po jednój kartce. Zwraca na 
to uwagę pełniący obowiązki ławniku p. Hulewicz, na 
co przewodniczący oświadcza, że jeźli mu zarzucać bę­
dą uchybienia, nie pozostanie mu nic więcój jak roz­
wiązać zebranie. Poczóm p. Hulewicz widząc, że lud 
cały śfanatyzowany, że aui głosowanie ani rozprawy 
dalsze niemożliwe, powstał, a zakładając protest prze­
ciw takibmu traktowaniu sprawy publicznój i bezkar­
nemu imputowaniu obywatelom wiejskim niegodnych 
intencyi, wyszedł z sali a wraz z mm wydalili się 
wezysoy bez wyjątku obywatele wiejscy prócz p. Gru- 
dzieiskiego, oraz wszyscy wyborcy z Miłosławia. Ja­
kim dalój sposobem wybory się odbyły — nie wiem, 
to tylko nadmieniam, że p. Grudzielsai w obec takiego 
stanu rzeczy widocznie się zawahał i kandydatury ua 
delegata me przyjął. W miejsce jego postawiono ks. 
Kuleszę a na zastępcę pana Foturalskiego z
W rześui.

Taki rzeczywisty był przebieg zebrania — stara­
łem się przedstawić go jak najobjektywmój, pomijająo 
wszel .ie ilustrowanie jaskrawe, bo rzecz sama z siebie 
wymowna. W imię ambioyi osobistych, pragnących 
krzeseł poselskich, sieją waśń i nienawiść przeciw tym, 
którzy ciągle pracowali i pracują i którzy, jak Buko­
wiecki, z prac ludowych me od dziś są znani.

Jaki rezultat tego, łatwo przewidzieć. Słusznie tóż 
niedawno powiedzieliście: zbliżamy się do stosunków 
belgijskich. Dla Belgii jednak, jako państwa niepodle­
głego, takie stosunki nie są tyle szkodliwe, ile dla uas 
— gdyby się zaszczepiły, mogą nas o śmierć przy­
prowadzić. To jasne. Dla zilustrowania wreszcie te­
go stronnictwa dodają wam to, że kiedy po za ze­
braniem proponowano na kandydata posła p. W ierz- 
bińskiego, tyle już lat z chlubą posłującego a 
którego wystąpienie w obronie praw naszego języka 
poklask całego społeczeństwa pozyskało, kandydaturę tę 
z oburzeniem odrzucono. Widocznie poseł p. Wierz- 

; biński nie dość jest Polakiem i o nim nie mogą po­
wiedzieć, choć występował w izbie przeciw prawom ma­
jowym — że jest „uasz“ wedle najnowszój definicyi 
Kuryera Poznańskiego. Sapienti sat!

Jak się dowiaduję, założony podobno zostanie pro­
test do prowineyalnego komitetu centralnego przeciw 
odbytym tu wyborom.

mieszkańców, w 1872 mamy ich 0.19 a w 1873 r. już 
0.24 na stu mieszkańców.

Smutny ten fakt znajduje się w ścisłym związku 
z ciągle i stale zmniejszającą się liczbą zawieranych 
rocznie małżeństw. O b r u s i e n i j e, usuwające Po­
laków z wszystkich dotąd zajmowanych posad, nadzwy­
czaj ograniczone pole zarobkowania, brak specyalnego 
wykształcenia i ogromna przewaga w naszóm wycho­
waniu encyklopedycznego kształcenia dzieci, wszystko 
to pozbawia młodych ludzi chleba, wstrzymuje ich od 
zawierania małżeństw i spowodowywa ciągłe zwiększa­
nie stósunku urodzeń nieprawych. Nie pozostaje bez 
zupełnego oddziaływania na powiększanie się stósunku 
urodzeń nieprawych demoralizujący wpływ przyjezdnych 
Rosyan, który bądź co bądź oddziaływa na młod­
sze pokolenie. A trzeba znać rosyjskie społeczeństwo, 
żeby mieć o jago zdemoralizowaniu jakie takie pojęcie, 
trzeba żyć wśród tego narodu, trzeba patrzeć na jego 
codzienne stósunki, żeby uwierzyć, że zgnilizna, która 
go toczy, nie jest wymyśloną a ściśle rzeczywistą. — 
Sfery rządzące, arystokracya, szlachta bogatsza, urzę­
dnicy i oficerowie, wszystko zgangrenowane, zużyte i 
przeżyte; wszystko rządzi się i kieruje w stósunkach 
rodzinnych, społecznych ¡obywatelskich brudnym egoi­
stycznym materyalizmem, znakomicie popieranym przez 
szerzący się coraz więcój płytki powierzchowny nihi­
lizm. Naród prosty pije, ale pije tak, jak gdyby za­
pić chciał swe biedne, ciężkie życie. Jak wielka i

=& Walne zebranie wyborcze powiatu 
toruńskiego odbędzie się w Chełmży w dniu 
13 sierpuia ro. o godzinie pół do czwartej.

Wiadomości urzędowe.
Król mianowował nadzwyozs.jnego profesora ks. dr. Hu­

gona Weisa zwyczajnym profesorem na tsulogicznym wydziale 
Lyceum Huśoianum w Brunsberdze.

MKSBai

Korespondencje Dziennika Pozn.

Warszawa, 28 lipca.
(Ruch ludności. — Niekorzystny stósunek urodzeń w ogóle i 
urodzeń nieprawy oh. — Demoralizujący wpływ Moskali na na­
sze społeczeństwo. — Moralny upadek Rosyi. — Budżet pijań­
stwa i zdanie Gołosu. — Zwiększająoy się napływ wschodnioh 
kulturtiagerów. — Ponętne warunki. —■ Nominaoye w sądowni- 
otwie, — Zamknięcie starych i otwaroie nowyoh sądów. — Je­
szcze trochę o naszych teraźniejszych i przyszłych stósunkach 

do Rosyi. — Śmiertelność w Królestwie.)
Podałem wam poprzednio niektóre dane, do­

tyczące ludności Królestwa, dopełnię je dziś krótką 
charakterystyką ruchu tój ludności. Ruch ludności 
chociaż w porównaniu z inuemi krajami nie wypada 
dla nas zbyt niekorzystnie (z wyjątkiem małżeństw.
czóm już pisałem), to jednak w zestawieniu go z po 
przedniemi laty przedstawia się nierównie gorzój i źle 
świadczy o teraźniejszym stanie naszego społeczeństwa.

Stósunek urodzeń do ogólnój ludności w całój Eu­
ropie jest taki, że na sto ludności wypada przecięciowo 
3.87 urodzeń; my stoimy nierównie wyżój, bo zajmu­
jemy drugie z rzędu miejsce (pierwsze zajmuje Rosya); 
na sto ludności wypada u nas 4.22 urodzeń. Stósunek 
wyglądający, jak nadmieniliśmy, dość dobrze w poró­
wnaniu z Europą, przedstawia się zupełnie inaczój w 
porównaniu z naszemi dawniejszemi stósunkami. W 
1827 roku mieliśmy na sto ludności 4.60 urodzeń, w 
1840 — 4.80, w 1858 — 4.90 a w 1862 r. już 5.10 
urodzeń i zajmowaliśmy wtedy pierwsze w Europie 
miejsce. O tego czasu stósunek rocznych urodzeń do 
ogólnój liczby ludności zmniejszał się ciągle i w 1872 
roku zszedł do minimum 4.07 urodzeń na sto ludno­
ści, w następnym roku znowu polepszył się nieco. — 
Cofając się tu, postępujemy za to w innym względzie, 
bo gdy liczba urodzeń w ogóle i liczba urodzeń pra­
wych zmniejsza się, liczba urodzeń nieprawych powięk­
sza się: w 1856 r, było 0.09 takich urodzeń na stu

szeroka Ruś świataja, tak tóż cała wije się i kurczy 
w pijanych konwulsyacb, trzecia część budżetu pań­
stwa ztąd czerpie swe dochody, bo gdy cały budżet 
wynosi 540 milionów rubli, naród płaci rządowi 189 
milionów rubli podatku za wypitą wódkę! Smutna 
rzeczywistość! a jaka przyszłość?! To tóż wszyscy 
rosyjscy publicyści ze strachem w nią poglądają; naj­
śmielszy, najodważniejszy syn Rosyi opuszcza załamane 
ręce, gdy spojrzy na to morze spirytusu, wypalającego 
rozum i wnętrzności jego współbraci. „Zbezcześciliśmy 
Europę — woła G o ł o s — porówny wając jój pijań­
stwo z naszóm, bo pijaństwo w Rosyi tak się ma do 
pijaństwa w Europie, jak upajająca siła destylowanego 
spirytusu ma się do takiójże siły lekkiego wina.“

Zwróćcież więc na to uwagę, że do nas przyjeż­
dżają wybierki, plewy takiego społeczeństwa, a przy­
znać mi musicie, że wpływ przyjezdnych może być 
tylko demoralizujący. Gdyby to przynajmniój liczba 
ich była nieznaczną, łatwo wtedy możnaby tego wpły­
wu uniknąć, ale na nasze nieszczęście liczba ta z ka­
żdym rokiem wyrasta, przyciągana rozmaitemi przywi­
lejami, które im rząd nadaje. Dziś nie ma już takiój 
miejscowości w Rosyi, w którójby najnędzniejszy czy- 
nownik nie marzył o zrobiiniu karyery w Polsce. — 
Każly jadący do nas dostaje „progonnyje“ i „podjo- 
mnyje“ na drogę, a oprócz tego jednorazowe wynagro­
dzenie za przyjazd minimum 300 rubli. — Urzędnik 
Polak dostaje emeryturę po 40 la’ach służby, Rosyani- 
nowi 3 lata służby w Polsce liczy się za 5. tak że 
pełną emeryturę dostaje nie po 40 ale po 25 latach 
służby. Oprócz tego po upływie każdych 5 lat służby 
pensya niezależnie od awansu powiększa się o część 
pensyi pobieranój w tym czasie, w którym upływa pię­
ciolecie. Na każdego syna do 21 lat rząd płaci ojcu 
150 rubli, na każdą córkę sto rubli. W takiż sposób 
przyciągani są Ęosyanie i do naszój wszechnicy, każdy 
z nich pobiera bez względu na postępy 360 rubli ro­
cznego stypendyum, a pieniądze na to przeważnie są 
kradzione z naszych zapisów, o których albo się mil­
czy albo tóż ogłasza się, że wakują, ale nikomu w ra­
zie podania nie są naznaczone. I tak dwa stypendya 
arcybiskupa Karnkowskiego po 750 rubli każde, od 
czasu otwarcia uniwersytetu nikomu naznaczone nie 
bywały, a na co rosnący kapitał bywa obracany, o tóm 
cicho i głucho.

Tymczasem rok rocznie przynajmniój 30 studentów 
Polaków nie przystępuje do egzaminów z powodu nie­
możności uiszczenia 25 lub 50 rubli za słuchanie lekcyi 
i rok rocznie 5 do 10 studentów z tego względu bywa 
wydalonych z uniwersytetu. To nic jeszcze w poró­
wnaniu z innym środkiem, który od lat kilku na sze­
roką praktykuje się skalę. — W Rosyi istnieją tak 
zwane semiuarya, szkoły specyaluie przeznaczone dla 
dzieci duchowieństwa z kursem nauk odpowiadającym 
zakresowi progimnazyum o 4 klasach. Naturalnie wy- 
cbowańcy seminaryów nie są uzdolnieni do słuchania kur- 
só v uniwersyteckich i nigdzie w całój Rosyi nie są do 
nich dopuszczani; teraz więc, aby przyciągnąć nie 
spieszących dotąd do nas słuchaczy z Rosyi, pozwolo­
no seminarzystom zapisywać się na kursa w uniwersy­
tecie warszawskim. Samo przez się rozumie się, że na­
pływ seminarzystów ogromny. Teraz już liczba Ro­
syan w tutejszym uniwersytecie doszła do 50, co zna­
czy 10°/0 ogólnój liczby słuchaczów, gdy 3 lata temu 
liczba ta nie dochodziła 3°/0 ogólnój liczby.

Nowe zastępy cywilizatorów sprowadziła nam 
wprowadzona teraz reforma sądowa. Wszystkie wyż­
sze posady pozostawiono wyłącznie Rosyanom. Wszy­
scy prezesi i prokuratorowie są Rosyanie. Członkowie
sądów okręgowych w 2/g części mianowani z Rosyan a 
w 1ja z Polaków; z 37 podprokuratorów 10 Polaków; ze 
10 L pełniących obowiązki sędziów śledczych 57 Pola­
ków a z pomiędzy 105 sędziów pokoju Polak jeden 
tylko. A czy sądzicie, że nowo mianowani odebrali 
należne wykształcenie? Gdzie tam, zaledwie trzecia 
część odbyła studya prawne i to naturalnie w Moskwie 
lub Petersburgu a więc z zupełną nieznajomością praw 
naszych i języka. Reszta mianowana z pomiędzy u- 
rzęduików administracyjnych, byłych wojskowych, u- 
rzędników z leśnictwa, z wydziału celnego i innych — 
a u nas 1000 przeszło, wyraźnie tysiąc ludzi pozostało 
bez chleba, z których 4/6 posiada najwyższe prawne 
wykształcenie! I jakióm czołem Rosya występuje w o- 
bronie uciśnionych?

Zamkniecie starych sądów wszystkich instancyi 
nastąpiło W dniu 12 lipca. Być może, gdyby nowa



reforma w innych była dopełniony warunkach, gdyby 
me była jednym ze środków na naszą plemienna od­
rębność, gdyby ta jój cecha nie wystypiła tak jaskra­
wo w pierwszych już przygotowawczych do niój robo­
tach, wtedy zamknięcie starych sydów nie nosiłoby 
na sobie tego wysoce poważnego smutnego piętna, ja- 
kiem się odznaczyło w dniu 12 lipca.

Sędziowie sądu apelacyjnego ze łzami w oczach 
opuszczali stare sale posiedzeń, ze łzami żegnali się z 
sobą, z patronami. Z równym smutkiem zamknięto 
posiedzenia w senacie i trybunałach. Żegnaliśmy nie 
stare, sądy ale p o 1 s k ie eydy.

. .trzynastego lipca w obecności miejscowych dy­
gnitarzy i Jego carskiój wysokości znanego rozpustni­
ka i pijaka księcia Leuchtenbergsko-Romanowskiego 
przy dźwiękach hymnu „Boże Caria chrani“ nastąpiło 
otwarcie rosyjskich sydów.

Mowy prezesa Izby sydowój (najwyższa instancya) 
Gerarda i „preoświaszczonnaho“ Leontija, arcybiskupa 
rosyjskiego, podnosyc dobrodziejstwa cara dla kraju, o- 
głosiły otwarcie nowych instytucji.

Na drugi dzień zebrani po raz pierwszy w biu­
rach „Izby“ urzędnicy z ust p. prezesa otrzymali su­
rowy zakaz mówienia między soby po polsku pod kara 
wydalenia ze służby. Tak więc obawy nasze ziściły się: 
„Kosyjskie ściany (Izba sydowa mieści się w pałacu 
raca) nie znoszy polskiój mowy 1“

Żdaje się, że tego środka nigdy jeszcze Turcy do 
swych „rajasów“ nie stósowali, a to skuteczniejsze jak 
ścinanie głów, bp i .interwencyi nie wywołuje i pewniój 
zabije — podajcie im — probatum est I Nie jestem 
w stanie opisać wam tego smutnego i bolesnego na­
stroju naszego społeczeństwa, z którćm pożegnało swe 
polskie sydy. Nie odpowiadały one potrzebie, czuliśmy 
to aż nadto; ale takiego podeptania naszych praw, ta­
kiego . bezczelnego, z nich szydzenia ze strony rzydu 
nikt się nie spodziewał! Najniższe instytucye sydowe 
będą przemawiały do 6 milionowój ludności w języku 
niezrozumiałym. Z sydów, które tylko ludzi a nie Po­
laków lub Rosyan znają, usuwajy tych Polaków a tyl­
ko Rosyan nasyłajy i wnoszy w ten sposób tu nawet 
do wymiaru sprawiedliwości antagonizm, nienawiść i 
plemienne względy. Wypędzają ludzi wykształconych 
a napędzają bydło nie mające o swych obowiązkach 
żadnego pojęcia, bez wykształcenia, bez znajomości na­
szych praw i języka, nienawidzące tylko naród, które­
mu sprawiedliwość wymierzać mają — to niegodne 
ręki tureckiego bega — to godne tylko ręki jedynego 
ludu na ziemi, godne tylko ręki Rosyan.

Wszyscy Rosyanie wykształceni i znający jako 
tako nasze stósunki, bezwarunkowo potępiają możność 
„obrusienija“ Polski a jednak fatalizm dziejowy zmusza 
Rosyy do stósowania go na najszerszy skalę. Czuje 
ona, że to praca „na marne,“ czuje dokładnie, że lu­
dzie, których ku nam wysyła, aż nadto przydaliby się 
w jej własnym domu, a poważne głosy rosyjskich pa- 
tryotów głośno to zaznaczają, — jednak „obrusienije“ 
występuje coraz gwałtownićj a ci, co przeprowadzają 
je, znajdują mir i poważanie u tych nawet Rosyan, — 
którzy sam system stanowczo potępiają. Dla czegóż 

.la l®go, że walka, którąśmy dotąd z Rosyy pro­
wadzili, musi i na tóm rozegrać się polu — Rosya 
wie o tóm i chociaż widzi, że siły jój do takiój walki 
za słabe, cofać się nie może. I czy możemy teraz, 
gdy zwycięzca na każdym kroku depce nasze najświę­
tsze prawa, wyciągać doń swą rękę ? Czy ta ręka me 
byłaby odtrąconą, czy zwycięzca nie uznałby tego za 
pewny dowód niemocy i najwyższego rozprzężenia na­
rodu, gdy obecnie nasz cichy, bierny opór przeraża go, 
budzi w nim niewiarę we własne siły i wyradza zwąt­
pienie? Każdy Rosyaniu, ilu tylko udało mi się u nas 
widzieć, z iloma tylko mówiłem, zdradza się z tóm, że gdy 
spojrzy na bezskuteczność wszystkich użytych środków, 
gdy popatrzy przez jakiś czas na to, że „obrusienije,“ jak 
piłka odbija się od silnój intektualuą spójnią polszczyzny, 
to opuszcza ręce, uznaje walkę za niemożebną i przy- 
znaje, że z czasem musi sam podać dłoń zgody. Każdy 
Rosyanin przyjeżdżający do nue po kilku łatach a na­
wet i kilku miesiącach swego pobytu ponosi ogromna 
moralną klęskę. Każdy Polak patrzący na nią odnosi 
ogromne moralne zwycięztwo. Rosya jako potęga ma- 
teryaina musi upaść, jeżeli my przez ten czas utrzy­
mamy Bwą wyższość umysłową i moralną, jeżeli .prze­
trwamy wytrwale walkę z obrusienijem, — odniesiemy 
zwycięztwo, które zapewni nam byt niezależny i osta­
tecznie odrodzi społeczeństwo. Nasze siły fizyczne za 
słabe do walki z Rosyą, — wiekowe próby wykazały 
to za nadto dotkliwie, abyśmy o tóm nie wiedzieli. — 
Rosya także wie o tóm i, przeświadczywszy się o tój 
nad nami przewadze, zmuszona konieczną siłą na 
stępstw, wypowiedziała nam ostatnią walkę, jaka mię­
dzy ludami jest możebną — walkę intelektualną. Je­
żeli w tój walce poniesiemy jedną większą klęskę — 
zginęliśmy! i cud chyba wyratuje nas wtedy z prze- 
P&ŚCi.

Otóż, nie przesądzając wartości swego zdania, — 
moralnie jesteśmy przekonani, że wyciągnięcie ręki ku 
Rosy i, w obec teraźniejszych między nią a nami sto­
sunków, byłoby pierwszą moralną klęską dla nas, pier- 
wszóm moralnóm zwycięztwem Rosyi/ Nie chcemy 
walki z Rosyą; dalecy jesteśmy od rozbudzania ple- 
miennój między dwoma ludami nienawiści, owszóm ra- 
dzibyśmy z całój duszy widzieć między nimi pokój i 
miłość bratnią, ale wtedy, gdy ten pokój, ta miłość nie 
pozbawiają jednego z nich dalszego bytu. — Rozpisa­
łem się o naszóm ukochanóm obrusieniju, a was nudzi 
meże? Darujcie, to nas boli.

Wracając tedy do przerwanego wątka mój kore- 
spondencyi, zaznaczyć mi wypada śmiertelność w Kró- 
leetw.e Polskićm. Stósunki te również jak i sprawy 
matrymonialne należą do najsmutniejszój strony na­
szego życia; rodzimy się jeszcze jako tako, ale,żenimy 
się i umieramy ogromnie giupio, gdyż pod względem 
śmiertelności zajmujemy 4-te z końca miejsce w Euro­
pie; na 100 mieszkańców w ciągu 1871, 72 i 73 roku 
było przecięciowo 3,06 wypadków śmierci; — większa 
śmiertelność jest tylko w Wyrtembergii, Austryi i Ro- 
syi. Jeszcze gorszy stósunek wypada dla Warszawy, 
gdzie na 100 mieszkańców umierało w ciągu tych trzech 
lat 3,95 osób t. j. Warszawa co do ogromu 
śmiertelności zajmuje pierwszewEuro- 
pie miejsce; tak wieikiój śmiertelności me ma nie 
tylko w żadnóm kraju, ale w żadnóm nawet z wielaich 
“*a®* iAUr°^’ W przeciągu 24 lat wymiera cała lu- 
duość W arszawy. Stósunki te ostatecznie nie byłyby 
tak 2atrważającemi, gdyby przedstawiały chociaż po­
wolne polepszanie, rymczasem gdy we wszystkich 
państwach Europy śmiertelność chociaż zwolna ale stale 
zmniejsza się, u nas w tych stosunkach zaszły tak nie­
znaczne zmiany, że stan ten słusznie budzi obawy o 
przyszłość. — Jest to przedmiot zbyt ważny, abyśmy 
mieli zbywać go milczeniem lub tóż pobieżnie dotykać, 
dla tego tóż, kończąc na tóm dzisiejszą korespondencyą, 
zastrzegam sobie w tój sprawie głos na przyszłość.

, T , . , , . , . Łwow, 30 lipca.
(„I ehoiałabym i boję się.“ — Hr. Andraasy w klopotaoh. - 

/m\UZxrienla' 7 Bankructwa. — Złota wesele.)
(1.) Nikt podobno jeszcze nie scharakteryzował 

tak dosadnie teraźniejszój polityki gabinetu austrya- 
ckiego wobec kwestyi wschodniój, jp.k tutejszy Szczu­
te k w wierszyku: „Chciałabym a boję się.“ Po- 
zwółcie, że ten wyborny w swoim rodzaju, a podobno 
najtrafniej i najwierniój oddający sytuaoya rządu au- 

. stro-węgierskiego, wierszyk tutaj wam przytoczę*'.
„Ach tuk mi jakoś zawadyaoko,

f Carskiem Berlińsko i Kajchsztadzko
Niby Szlezwioko i Holsztyńsko, ’
A Magencko-Solferyńsko,
Niby Galioyjsko-Benedecko,

j A znów Lombardzko i Wenecko,
Ze chociaż groźne miną stroje,
To chciałbym — to znów się boję!

I ehoiałabym oos po Moltkowaku,
Po Cavourowsku, Bismarkowsku,
Coś po Alzaoko-Lotaryńsku,
Bośniaoku i Heroogowińsku’
Coś niby po Hohenzoilersku,
Kozpooząć z kiepska po Węgiersku,
I imię zwycięzkie walki boje,
I ehoiałabym — kiedy się boję!

Gdy wspomnę Uchaoyusza rury,
To wznoszę zaraz nos do góry,
I z podniesioną stwierdzam głową,
Ze mi jest — wielao — mocarstwowe!
Leoz gdy się w siebie spojrzeć skuszę,
Miękną mi zaraz — Uohaoyusze,
I niewiem sama jak stoję,
A ehoiałabym, — ale się boję?

I niewiem sama co się dzieje,
I z której strony wiatr dziś wieje,
Bo ohoo mi wprawdzie zawadyaoko 
Całkióm Berlińsko i Keiohstadzko,
To kiedy wspomnę krach gasztyński,
Przoraża sojusz lunio b rłióski,
I nie wiem głupstwa ozy nie broję,
1 oboiałabym — i znów się boję!“

I istotnie inaczój w austro-węgierskiój monarchii 
być me może. Proszę czytać dzienniki wiedeńskie, te 
chcą sojuszu z Rosyą, anektowania Bośnii, interwencyi 
na korzyść Słowian południowych itd. Proszę zaś 
wziąć peszteńskie dzienniki do ręki. Te ani słyszeć 
nie chcą o jakiómkolwiek naruszeniu dotychczasowych 
pra w padyszacha, o interwencyi jakiój kol wiek na jego
niekorzyść, radeby wysłać całą armią węgierską prze­
ciw powstańcom słowiańskim, gotowe nav et do wojny 
z Rosyą sprzymierzoną z Austryą, słowem zacięta to­
czy się walka między Wiedniem a Pesztem i zapewne 
toczy się taka walka w łonie wspólnego, podwójnego 
ministra spraw zewnętrznych hr. Andrassego, który 
innym wpływom ulega w Wiedniu, gdzie mianowcie 
partya dworska z arcyksięciem Albrechtem na czele 
domaga eię sojuszu bezwarunkowego z Rosyą, a innym 
w Peszcie, gdzie rząd i wszystkie organa opinii publi- 
cznój stoją po stronie Turcyi. Chwiejność ta, balan­
sowanie to, wnet na jedną wnet na drugą stronę, u- 
mizganie się to do jednój to drugiój ze stron walczą­
cych, trwać będzie dopóty niewątpliwie, dopóki jakieś 
zewnętrzne wypadki nie zmuszą w końcu Austryi do 
zdecydowania się. Tymczasem zbroi się ona i wszelkie 
do zmobilizowania armii czyni przygotowania. Prze­
ciw komu się zbroi, podobno sama nie wie. Prócz 
przygotowań, o jakich już donosiłem, poczyniono ze 
strony rządu kroki, aby zabezpieczyć armii jak naj­
liczniejszą i jak najlepszą służbę zdrowia. Do lekarzy 
cywilnych wystósowano wezwania, by się deklarowali 
do wstąpienia do wojska, na wypadek wojny, pod ko- 
raystnemi warunkami a oficerów rezerwy zawiadomio­
no, by natychmiast się zaopatrzyli, w co potrzeba, i 
byli w pogotowiu na wezwanie do wymarszu.

Pierwszy transport dział Uchacyusza nadszedł już 
do Lwowa. J

tutejszym swiecie handlowym ogromny popłoch. 
Kilka nowych bankructw już ogłoszonych, a kilkana­
ście przewidywanych. Rozpoczęły się te najświeższe 
bankructwa, upadłością firmy Noworyta (cukiernia) i 
Górskiego (skór). W sobotę ogłosił niewypłacalność 
p. August Schuman (fabrykant machin) i pociaga za 
sobą mnóstwo innych obywateli miejskich. Dzis‘ zam­
knął handel hurtownik Winkler a kilku innych któ­
rych jeszcze nie wymieniam, będzie musiało zrobić to 
samo jutro lub pojutrze. Kilku kupców usiłuje je­
szcze w drodze prywatnój układać się z wierzycielami.

Na zakończenie jeszcze wiadomość o odbytóm w 
Krasiczynie złotóm weselu księstwa Leonów Sapie­
hów. W pięknym a rzadkim tym obchodzie brało 
udział przeszło 300 osób przybyłych z Galicyi, z Kró­
lestwa, z Litwy, z Poznańskiego i z Podola. Wszy­
stkie najświetniejsze imiona historyczne, prócz Radzi- 
wiłów — były w Krasiczynie reprezentowane. Obchód 
w obszernych komnatach zamku krasiczyńskiego miał 
charakter czysto polski. Sędziwy pan młody obchodzą­
cy pięćdziesiętną rocznicę zawartego za szczęśliwszych na- 
szój Ojczyzny czasów z Jadwigą z Zamoyskich ślubu, 
wystąpił w pysznym błękitnym kontuszu, białym mo­
rowym żupanie i sutym złoto litym pasie. Przed po 
łudniem odbyło się w kaplicy zamkowój błogosłowień
Stwo Sędziwój pary, a równocześnie dwóch par innych, 
jednój mieszczańskiój i jednej włościańskiej. Celebro-
wal ks. infułat Hope z Przemyśla. Po nabożeństwie 
rozpoczęło się składanie życzeń. Między innemi skła­
dała życzenia przybjia z Podola rosyjskiego deputacya 
włościan. Przy obiedzie w osobno na ten cel zbudo- 
wanój sali olbrzymiój, wzniósł pierwszy toast na cześć 
jubilatów Włodzimirz hr. Dzieduszycki, na cześć dru- 
giój generacyi wzniósł toast Ludwik hr. Wodzicki, a 
wreszcie zdrowie trzeciego pokolenia wychyłił ks. Czar­
toryski. Z rorzewnieniem dziękował ks. Sapieha za te 
objawy najszczerszej życzliwości. Wieczorem goście roz­
jechali eię unosząc miłe wspomnienie tego pięknego a 
rzadkiego obchodu. “

O klęsce Mukbtara paszy pod Vrbicą tak piszą do 
Pol. C o r r. z Dubrownika pod dniem 31 lipca:

„Bitwa pod Vrbicą czyli Vucidol, jak tę miejsco­
wość nazywają Czarnogórcy, jest najlepszą ilustracyą 
wojny hercogowińsko-czarnogórskiój. W wojnach pro­
wadzonych przez dzielnych strategików wojsk europej­
skich jest wszystko prawie wyrachowaniem; w tój tu 
zależy wszystko od szczęścia i waleczności tak jedno­
stek jak ogółu. Odwrót Czarnogórców z Newesinii, 
którzy, jak twierdzą Turcy, z łatwością mogli zająć 
Mcstar, zdawał się być taką klęską, że w obozie Czar­
nogórców rozeszła się pogłoska, iż rozpoczęto już roko­
wania o zawieszenie broni. Odwrót ten byłby tóż isto- 
tnie wielka klęską dla Czarnogórców, gdyby Mukhtar 
pasza był się trzymał najprostszój taktyki wojennój i 
miał ciągle na oku Czarnogórców. Zamiarem było 
Mukhtara paszy odciąć odwrót Czarnogórcom i wtar­
gnąć następnie do ich kraju. Plan ten jednak źle wy­
konany, zgubił go. Czarnogórcy cofali się najkrótszą 
drogą, podczas gdy Turcy maszerpwulj w kierunku

Z teatru wojny.

równoległym, oddaleni tylko o jakie pół godziny drogi 
\i “zarn°Sdrców, i jedni o drugich nic nie wiedzieli. 
Mukhtar pasza sądził, że ma tylko do czynienia z pe­
wną częścią armii Czarnogórców, i że Peko Pawłowicz 
oraz mm wojewodowie pozostdi w tyle. Tymczasem 
wszystkie czarnogórskie oddziały połączyły eię z sobą 
nader szybko, skoro się dowiedziano, że Selim pasza 
uderzył na ich skrzydło. Selim pasza przybył daleko 
wcześniój na plac boju, aniżeli Mukhtar pasza; oddział 
jego został Otoczonym, pobitym na głowę a on sam 
poległ. Po zniesieniu oddziału Selima paszy przyszło 
do takiój rzezi, jakiój nie tak łatwo sobie wystawić. 
Bardzo wielu oficerów tureckich a pomiędzy nimi pa­
sza i dwóch pułkowników polegli. Mukhtar pasza nie 
został rannym. Jedni powiadają, że wczoraj rano znaj­
dował się w Trzebinii, ażeby zebrać nieco wojska; dru- 

“tr.zymui$» źe Już jest w Mostarze. Najprawdo- 
podobniejszem jest to, że z resztką swój armii schronił 
się do Biłeku, gdzie został otoczonym przez Czarno­
górców. Turcy utrzymują, że 8 batalionów uratowali 
a Czarnogórcy utrzymują, że stracili tylko 200 zabi­
tych i rannych. Zwycięztwo zawdzięczają Czarnogórcy 
me tylko swój waleczności, ale i swemu tradycyjnemu 
sposobowi wojowania, bez wszelkiój taktyki i strategii 
wielkich armii. Jeżeli Czarnogórcy nie będą umieli 
wyzyskać swego zwycięztwa, wojna obecna będzie 
wierną kopią hercogowińskiego powstania, w któróm 
ciągłe staczano potyczki bez korzyści dla którójkolwiek 
z stron wojujących.“

Tyle Pol. C o r r. Inne dzienniki, a mianowicie 
u oto s, dodają nadto, że Czarnogórcy zdobyli w tój 
bitwie 5 armat Kruppa, wiele sztandarów, broni i amu- 
nicyi. Turecki biuletyn potwierdza po raz pierwszy 
klęskę pod Vrbicą donosząc, że armia Mukbtara paszy 
straciła 3 działa i dwóch wyższych oficerów. Przy­
czyną klęski Turków ma być, wedle urzędowego biu­
letynu z Carogrodu z dnia 2 sierpnia, ta okoliczność, 
że przednia straż Mukhtara paszy wysunęła się zby­
tnio naprzód i walczyła z przewaźnómi sitami Czarno­
górców.

W bitwie pod Rakowicą, stoczonój przez Czernia- 
jewa z Turkami w dniu 18 lipca, zginął, jak już do­
nosiliśmy, rosyjski pułkownik Kirejew, syn naturalny 
cara Mikołaja. Ruskij Mir ogłasza skutkiem tego 
dwa telegramy tój treści:

Paraczin, 23 lipca. Do adjutanta w. ks. Kon­
stantego Mikołaje wieża, pułkownika Kirejewa. Mam 
sobie za święty obowiązek donieść panu o bohaterskiój 
śmierci brata pańskiego Mikołaja Aleksiejewieża, który 
poległ na polu sławy za wiarę i prawdę. Żal po zgo­
nie jego podzielam wspólnie z rodziną jego i przyja­
ciółmi. Lubo go niedawno dopióro poznałem, powzią­
łem don wielką sympatyą i wysoko cenię jego czysty i 
wzniosły umysł. Niechaj mu Bóg da wieczny odpo­
czynek! My wszyscy zanosimy gorące modły do Boga 
za spokój duszy poległego za sprawę Serbii rosyjskiego 
bohatóra, którego śmierć jest zadatkiem sympatyi, jaką 
żywimy dla północnych braci naszych.

. Ks. Serbii.
Par a c z i n, 23 lipca. Do adjutanta w. ks. Kon­

stantego Mikołajewicza, pułkownika Kirejewa. Nie zo­
staliśmy panami placu boju pod Rakowicą, na którym 
dowodził pułkownik Mikołaj Aieksiejewicz. Cofając 
się, nie mogliśmy zabrać jego ciała; ordery, brylanty 
i papiery poległego pułkownika Kirejewa zabrał jego 
ordynans i doręczył nam. Dnia następnego posłałem 
parlamentarza do Osmana paszy z żądaniem, aby wy­
dał ciało poległego, lecz Turcy nie puścili parlamenta­
rza do obozu. Czerniejew.“

Z Białogrodu piszą do augsburgakiój Allgem.
Z tg. pod dniem 27 lipca, co następuje: „Złożenie 
jenerała Zacha z dowództwa armii nadibarskiój, o czóm 
doniósł już telegram, spowodowanóm zostało dotkliwym 
bólem w nodze, który nie pozwala jenerałowi sprostać 
zadaniu wodza. Dowództwo po jenerale Zachu powie- 
rzonóm zostało jednemu z jego poddowódzców podpuł­
kownikowi Czolak Anticzowi. Nowy wódz jest mło­
dym jeszcze mężczyzną, ale pełnym energii i znajo­
mości sztuki wojskowój, — do którego mają żołnierze 
nieograniczone zaufanie. Nominacya jego przyjętą zo­
stała dla tego z wielką radością przez całą armią. __
Armia nadibarska stoczyła onegdaj pod nowym swym 
wodzem szczęśliwą potyczkę. Turecki dowódzca No­
wego Bazaru, Derwisz pasza, chciał wzmocnić załogę 
Sienicy kilkoma batalionami nizamów i znacznym od­
działem Arnautów. Obozująca pod Nowym Bazarem 
armia serbska oskrzydliła na rozkaz Czolak Anticza 
armią Derwisza paszy i uderzyła na nią na polu Du­
ga Polijana. Walka była gorąca i zakończyła się klę­
ską Turków, którzy zostawili na placu boju 250 zabi­
tych. Serbowie stracili 6 zabitych i 48 rannych. Tur­
ków ścigali aż do Sienicy, przyczóm spalili wsie Brni- 
cę i Wrapci, bo ludność tych wsi brała udział w bi- 
«7*e’i °raZ wszystkie wsie aż pod samą Sienicę.
Wiele bydła i koni dostało się przy tój sposobnośoi 
w ręce Serbów. Kilku Arnautów (Albańczyków) 
plemienia Tetowci, — którzy pomagali Turkom, 
zostało zabranych do niewoli. W bitwie tój odzna­
czyła się szczególnie milieya serbska Studzienicy i 
Trnawci, za co dowódzca jój Dragojlowicz wyniesio­
nym został do stopnia oficera. Kapitan Srb (z Czech) 
i archimandryta Ducicz przyczynili się ochotnikami 
swymi i działami znacznie do zwycięztwa. Zwycięztwo 
to nie spowodowało zaraz zajęcia Sienicy, ale o tyle 
jest doniosłem, że trakt z Nowego Bazaru do Sienicy 
odciętym został przez Serbów. Nie łatwo przyjdzie 
teraz Turkom przywrócić komunikacyą, a jeżeli jój 
nie przywrócą, to Sienica dostanie się niebawem w ręce 
Serbów, gdyż Sienica i Nowy Bazar mogą się trzymać 
tylko przez wspomaganie się wzajemne. W tym sa­
mym dniu zamierzali Turcy złamać lewe skrzydło ar­
mii nadtimockiój, aby przeprawić się następnie w gra­
nice Serbii. Walka rozpoczęła się w południe i trwała
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# Berlin, 2 sierpnia. Prasa niemiecka zajJ»« 
. jest obecnie prócz sprawy wschodniój, przyszłemi wj° 

borami. Wszystkie stronnictwa gotują się do wa|M 
wyborczój, wszystkie krzątają się gorliwie, aby zaj) ’ 
wmć sobie zwycięstwo. Stronnictwo tak zwanych a^rf, 
nuszów nowo powołane do życia, a mające jak wiać8 

j mo na celu przeprowadzenie znacznego obniżenia pod 7 
i tków ciężących na rólnikach, nie usprawiedliwionych n 
i części w stosunku do opodatkowania kapitalistów, kupc< y* 

i przemysłowców — powiększa coraz więcój swe szereg 
żywi niepłonną nadzieję, źe wybrawszy znaczną liczi 
obywateli ziemskich na posłów do sejmu, zrealizuje 
zamiary. Tymczasem Magdeburger Ztg. p,»rz 
wątpiewa o zwycięztwie agraryuszów a wątpliwoe>‘ 
swe opiera na tóm, że stronnicy agraryuszów nie i80 
wcale tak liczni, jak przyjazne utrzymują im pisma, 
n. p. w prowincyach nadreńskich nie znalazło to stro!ła 
nictwo dotąd wieikiój liczby adeptów, że wreszcie stro, 1 
nictwo klerykaloe, które początkowo popierało agrarij® 
szów, obecnie zrobiło zmianę frontu i występuje prz^ 
ci w nim. Magdeburger Ztg. sądzi przeto, że j< 1 
żeli stronnictwo liberalne należytą rozwinie agitacjte 
agrarinsze przepadną z kretesem. ° 1 tri

Stronnictwo socyaloo-demokratyczne odbyło w osti ' 
tnich dniach trzy zebrania ludowe, na których przyj«»81 
to następującą rezolucyą: „Zebranie oświadcza, p“ 
obecnie zastósowywanie pruskiego prawa o stowarzji®1 
szeniach, wedle którego zakazują władze zawiązywać 
nowych towarzystw i odbywać zebrań, pod pozorem, i, D 
towarzystwa te jak i ich zebrania są tajnemi — niw, 
czy resztę prawa stowarzyszeń i koalicyi. Postępów 
me takie jest początkiem reakcyi, w obec którój nawer 
epoka Hinkeldey—Manteufflowowska wydaje się dolr 
wolnomyślną. Zabranie jest mimo to tego przekonania^ 

i iż wszystkie wysilenia pp. Madaja, Tessendorfa i E|“ 
i leaburga, przyczynią się tylko do wzmocnienia stroa 
i nictwa socyalistyczno-demokratycznego.“

Prov. Corr. donosi, że wszystkie w ostatni^ 
sejmowój kadenoyi uchwalone prawa, podpisane już zo 
stały przez cesarza.

FRANCYA.
Pary®, 1 sierpnia. Journal officiel 

ogłosił w tych dniach list ekskrólowój hiszpańskiój Iza. 
beli, wracającój, jak wiadomo, po kilku latach wygna 
ma do kraju rodzinnego, do marszałka-prezydenta, « 
którym to liście dziękuje królowa narodowi francuskie 
muza okazane jój współczucie i doznaną gościnność 
Ogłoszenie to listu osoby, w każdym razie prywatnój, 
w organie urzędowym obecnego rządu, wywołało tu 
powszechne zdziwienie a nawet oburzanie, a oburzeniu 
temu dają wyraz République Française i O pi. 
mon, zaznaczając przytóm, że Izabela de Bourbon nie 
ma prawa do utrzymywania urzędowych z jakimkol- 
wiekbądź rządem stósuuków, że jest osobą tylko pry­
watną, która w charakterze swym prywatnym pisze, 
której listy me powinny więc figurować w części dzien­
nika urzędowego, przeznaczonój li dla urzędowych do­
kumentów. Autorce listu zaś odpowiada Opinion: 
„Go sig tyczy wyrazu wdzięczności, jaki podobało się 
Izabeli de Bourbon wystósować do Francuzów, sadzi­
my, że nie małe u nas wywoła zdziwienie. Jeżeli *eks- 
krolowa hiszpańska po detronizacyi swój szczególne tu 
znalazła przyjęcie, pochodziło to ztąd, że naród fran­
cuski zawsze jest uprzejmym w obec kobiet i nad za- 
służonóin nawet nieszczęściem się lituje. Lecz uie na­
leży także przeinaczać zapatrywań Francyi na wypadki 
i osoby. Niechaj nam Izabela de Bourbon wierzy: 
naród francuski szanował detronizowaną królową, lecz 
sympatye jego były zawsze po stronie tych, którzy spo­
wodowali przejście jój do życia prywatnego.“ Rópu- 
bjj’ïue française zaś pisze przy tój sposobności: 
„Easarólowa powiada nam, że zatrzymuje dom swój i 
do francyi powrócić zamyśla. to interesa prywatne, 
na których nam mało zależy. Czy ta, co była nie­
gdyś Izabelą II, pozostanie w Hiszpanii, lub kiedyś 
do Francyi powróci, okoliczność to dla nas uajzupełniój 
obojętna i obchodzi ją tylko samą i jój przyjaciół. To 
tymczasem nie jest powodem, żeby pierwszą stronmeę 
dziennika urzędowego zamieniać na suknrsainą „„Pe­
tites Affiches““ i ogłaszać w nich, że hotel Wasilewski 
nie jest ani do sprzedania ani do wydzierżawienia.“ 

Monitor natomiast ujmuje się za ekskrólową i 
brom jój listu i umieszczenia go w dzienniku urzędo­
wym nie tylko, lecz odpowiada nawet na uwagi 
Opinion: „Odpowiadamy Opinion, że, gdyby kró­
lowa Izabela w 1868 r. nie była została zdetronizowa­
ną, nieszczęsna roku 1870 wojna mogła była bardzo 
łatwo być ominiętą. Naród francuski powinien więc 
żywić co innego a nie sympatyą dla tych, którzy, zde­
tronizowawszy królowę Izabelę, dwa lata późoiój żą­
dali od familii Hohenzollernów króla dla Hiszpanii. 
W ogóle mało znamy wypadków, któreby dobitniój 
pokazywały, źe radykalni nie mają zmysłu polityczne­
go. Jeżeli się ktoś często podaje za stronnictwo rzą­
dowe, powinien więcój nieco posiadać taktu.“

Artykuł ten Monitora większe jeszcze prawie 
wywołał tu zdziwienie niż list królowój, a pmieważ 
wiadomo tu powszechnie, że ostatni nie tylko wbrew 
woli ministrów, ale nawet wbrew woli tutejszego am- 
basadora hiszpańskiego ogłoszony został w dzienniku 
urzędowym, — marszałek-prezydent i prezydentowa 
żądali tego ogłoszenia koniecznie, — przeto sądzą tu 
dość powszechnie, że w pałacu Elysée popierać będą 
plany, z jakiemi się może ekskrólową Izabela nosi.

do piątój godziny. Wedle biuletynu serbskiego rozpo­
częła bitwę serbska artylerya. Serbskie granaty się­
gały aż do tureckiego obozu. Serbska piechota trzy­
mała się dzielnie i operowała bardzo zręęźnie. Turcy 
nie mogli się wcale zbliżyć do Timoku. Straty Ser­
bów są nieznaczne, natomiast artylerya serbska stra­
szne porobiła spustoszenia w szeregach nizamów. Co­
raz bardziój mnożą się skargi na nieludzkie obchodze­
nie się Turków z rannymi serbskimi. Skargi te są 
zupełnie uzasadnione, miałem spoaobiiość przekonać się 
o tern z kilku prywatnych listów pisanych z Starój 
Serbii. Tureccy żołnierze obdzierają trupów i ran­
nych serbskich do naga, obcinają im nosy, uszy i wy­
kluwają oczy a potem rannym ucinają głowy. Te 
okrucieństwa potwierdza bezpośrednio i rząd turecki, 
bo w jednóm z swych ostatnich rozporządzeń grozi 
karą śmierci tym, którzy by pastwili eię nad trupami 
lub rannymi. Gdyby takie okrucieństwa nie miały 
miejsca, nie byłby rząd turecki wydał takiego rozpo­
rządzenia.“

T U R C Y A.
( Capogrod, 1 sierpnia. Czystóm niepodo­

bieństwem dowiedzieć się, co się dzieje z sułtanem Mu- 
radem, czy żyje, czy tóż umarł. W tój mierze naj­
sprzeczniejszy w dziennikach obiegają pogłoski. N e u e 
-ń r e i e Bresse, w ścisłych zostająca stosunkach z 
sferami mahometańskiemi już przed kilku doniosła dnia­
mi że Murad dogorywa a zmiana tronu tureckiego jest 
kwesty a bardzo biizkiego czasu. Inaczój augsburgska 
Allgem. Z t g. i wiedeńska Press e. Pierwsza od­
biera telegram od swojego „doskonale zazwyczaj poin- 
iotmowanego“ korespondenta, gdzie powiedziano, że 
wszelkie pogłoski o rozpaczliwym stanie zdrowia sułta­
na są „kolosalnemi kaczkami dziennikarskiemu“ Do 
r r e s s y zaś piszą z Carogrodu ze strony, „która po­
winna być dobrze pouczoną,“ co następuje: „Wszel­
kie pogłoski o umysłowój chorobie «ułtana Murada 
rozsiewa złośliwie starotureckie stronnictwo, na którego 
czele stoi szeik ul Islam. Sułtan nie jest bynajmniój 
umysłowo cierpiącym, wzbrania się jednak rządzić w 
innym charakterze, jak charakterze monarchy konstytu­
cyjnego. Żąda, by ogłoszono uroczyście konstytucyą 
na dniu, w którym opasze sig w meczecie mieczem
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kometa. Część ministrów zgadza się z tóm, inni 
jeciwi»ję sia temu planowi, obawiają się rewolucyi 
8trony starotureckiego stronnictwa, nie ma bowiem 

a- któryby się zgodził uznaó sułtana nadającego 
joWi konstytucya. W tym przynajmnićj duchu o- 

Pai»dczono w. Wezyrowi. Sir Henry Elliot zawiado- 
natomiast w. Wezyra, że zażąda swych paszpor-

A — jeżeli nie zostanie spełniona wola sul- 
’“p Murada w kwestyi formy rządowćj.“ — Tak 
,0(j y zanosiłoby się na staroturecką rewolucyą pałaco- 
b W ślad za którą spodziewaćby się należało rewo- 

młodotureckiój. Warto dalój przytoczyć, że do 
e i 1 n. Z t g. telegrafują z źródła „zazwyczaj dobrze
Cj uformowanego,“ że Murad umarł jeszcze 28 lipca, 
8, urząd w. wezyra został zniesiony a miasto tego u- 
Dirzony urząd prezydenta rady ministeryalnćj, że 

?g-i ministrów wojny i spraw zagranicznych powie- 
Q ¡no innym osobistościom, że wszystkie poselstwa oto-

¿akie zostały zniesione i zastąpione prostemi ajen- 
r0J»mi dyplomatycznemi; dalej, że Porta zgodziła się 
ro, na pośrednictwo Anglii pod warunkiem, że woj- 

tureckim pozostawionóm zostanie w czasie ukła- 
rz? pokojowych wolne pole do działania. — Wszyst- 

te szczegóły tak brzmią nieprawdopodobnie, że 
lcJ tecznćm nam się wydaje wszelkie w tój mierze

¡rzeźenie.
st Depesza natomiast paryzka przewidując bliską 
„jjanę tronu, zawiadamia, że sułtan Abdul Hamid 
y iie bezzwłocznie po swój proklamacyi na czele ope- 
r &cćj przeciw Serbom armii.

Rząd turecki zwrócił obecnie szczególniejszą uwa-
■ na Miriditów (Albuńczyków-katolików), których 

’W{pierza użyć przeciw Czarnogórcom. Plemię to, które 
że w razie potrzeby wystawić 10,000 wojowników, 
zalo się już przy dawniejszych sposobnościach jako 

[¿¿wy sprzymierzeniec W. Porty, a Omer pasza wy- 
wił mu w swym czasie bardzo świetne świadectwo, 
liadało ono liczne przywileje, między innemi miało 
wo tworzenia w razie wojny osobnego korpusu z 
mdarami miridyckiemi. Przed ośmiu latami ode- 

a^ł Miriditom Abdul Azis owe przywileje, a postępo­
wi ie gubernatora Skodry nie mało przyczyniło się do 
bwiania w nich dawnój ku Turcyi wierności. Mid- 
[ pasza zawiązał z nimi stósunki i przyrzekł, że
ywrócone im zostaną stare przywileje.

zo

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 2 sierpnia. Prezydent Grant 
>f^tlał prokłamacyą zawiadamiającą o wcieleniu do 
"‘ii terytoryum Colorado, jako państwa. Senat zawia- 
tufoł w osobnćm posłaniu prezydenta, że w piśmie do 

llltyernatora południowój Karoliny wypowiedział naga- 
n‘ z powodu wycięcia czarnój milicyi w Hamburgu 

ręg Edgefield w południowój Karolinie), że wezwał 
•bernatora do chwycenia się najenergiczniejszych 

py-|lków i ukarania winnych. NewYorkTribune 
ze> osi, że z powodu wymordowania czarnych w Ham-
in‘gu postawiono w stan oskarżenia 53 białych.

Londyn, 1 sierpnia (wieczorem.) Do Biura 
utera donoszą z Zemlina, że prywatne doniesienia 
wierdzają, iż Pandirolo zostało opuszczone przez 
bów, Sienica natomiast ciągle jeszcze obsaczona. 
misarz komitetu greckiego, Pauo Kolokotomicz, przy- 
wczoraj do Białogrodu.
Rzym, 2 sierpnia. Wedle Ajencyi Stefa- 

ego stan zdrowia kardynała Antonellego polepszył 
W iadomość o chorobie papieża jest bezpodstawną.

Bukareszt, 2 sierpnia. Senat potwierdził osta- 
y; ¡nie konwencyą handlową i nawigacyjną z Rosyą.
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Poznan, 3 sierpnia.
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— * Komitet wyborczy ultramontański przysposobił 
szurkę przedwyborczą dla ludu wiejskiego. Acz ultramon- 
iuego pióra broszurka uie zła, nie dość jednak stanowozo 
Kiwane stanowisko katolickie, — wymaga bowiem autor, aby 
g&t i kandydat na posła był znany z tego, że „uczęszcza 
Sakramentów śś.“ Czy to nie za małe żądacie? Nie robiąż 
) i liber&ły polskie? Należałoby właściwie żądać od dele- 
i i kandydata na posła, aby udowodnił, że odprawił ostatni 
leusz, że uczęszcza! na nabożeństwo do Serca Jezusowego, 
lo spowitdzi ohodzi przynajmniej raz w miesiąo i że wierzy 
ieumylność swego wikarego Kury era itd. Tylko pod takiemi 
ankami rozpozna się prawdziwyeh „ultr&moutanów“ i rozsor-
aię íeh od takich, co jedynie są dobrymi Polakami. Ra- 

ny przeto w tym kierunku ulepszyć w drugiém wydaniu, 
i ozas, ową broszurkę, ultramontańsao-wyboruzą.

— * Na medale pamiątkowe dla koia polskiego w aej- 
praskim złożyli:
Z Kopaszyna Teofil, Stanisława, Włodzimirz, Wiktor, Ma- 

ai Józiu i Kocia Szuiczewscy, Helena Rakowska, Anna Sę­
ka, Jan Pilarski, Maryauna Stamber, Walenty Stamber, Pau- 
Ciioiewińska, Michalina Kuchta.
Od uczni szkól wyższych 2 M. 25.
Z wyższego zakładu naukowego w Poznaniu 2 M. 35 fen.
Za pośrednictwem p. Ko Ozorowskiego w Miłosławiu ze- 

¡e od ludzi służebnych w majętności miłosławskićj 8 M.
Za pośrednictwem p. A. Wieozorka z Pszozołozyna zło-
A. W. z familią 60 fen., Szymański, Dziński, Matkowski, 

newski, Padzikowski, Kozłowski, Grymozyński, Gierczyński, 
lał i Wawrzyn Gaosy, Modrzyński, Ziółkowski, Magreoki, 
iga, Kumasiński, Buchowski, Bleja, Janowski, Baczyński, 
ielswaki, Michalina, Józefka, Marynka, Pietrała wraz z 30 
ni każdy po 5 fen. Razem złożono dotąd 335 M. 25 fen.

— * Muszki jeden dzień żyjące (Eintagsfliege) w tak 
nnéj ilości ukazywały się wieczorem dnia onegüajszego i 
ępnej uooy w bliskośoi Warty, że np. most na Warcie miej- 
>i na stopę był niemi pokryty.
,— * Kiedy podoficerów Farentbolza i Holliindera 
■ono w dorożce na obdukcyą zamordowanego Gensleweita, 
ostatni powiedzieć do pierwszego: „Teraz się o-.aże, ozy 

d w skutek oięć moich ozy téz twego pchnięcia.“ Oodu- 
■ okazał» tedy, że jedyną przyczyną śmierci było pohuięoie 
sztju. Co do powodu morderstwa słychać, że dwóch pod- 
>iów owych widziano wieozorem w niedzielę w ogrodzie ian- 
rowym, zkąd udali się do Jerzyc, zapewne do saii tańców, 
robotnik kolejowy około godziny |l2 szedł wzdłuż kolei, 

itrzegf owych podofioerów na żwirówce od Jeizyo do mostu
¡owtgu prowadzącej i to w bliskości kilku kobiet; niedługo 
n usłyszał kilkorazowy świst pałasza a na ostatku upa- 
C1® oiężkiego ciała. Domyśleć się przeto można że Genale- 
i który był podobno człowiekiem lekkomyślnym leoz przytem 
tulnym, trącił nieumyślnie jednego z podoficerów, poczem 
nań uderzyli.

* Stan Banku włościańskiego pr. 31 lipca rb.:
Aktywa: Gotówka 12,178.6o M., weksle 439,767.75 M., 

wki 21)3,606.50 M., zaliczki na zastaw 16,546.55 M., debitoro- 
®- corr. 58,440.01 M.; inDe aktywa 8452.58 M.
“asywa: Kapitał zakładowy 677,890 M., fundusz rezer-

7 6400.35 M., depozyta z dłuższym terminem 80,588,26 M., 
•żyta z krótkim terminem 46,266.78 M., inne pasywa 27,746 
’k 64 fen.

Jak tutejsze dzienniki donoszą, nabył p. Stani-
. Kurnatowski z rożarowa z majętności biezdrowskiéj, 
^céj Jo dr. Stanisława Bilińskiego, 3200 morgów, książę 
‘niollern-Sigmaringen zaś 13,500 morgów. — Cena ogólna

Wynosiła 960,000 M. Pp. N. Kierski i Sp. i Józef lia- 
leW8üi pośredniczyli w tój sprzedaży.

* Dnia 1 b. m. około godziny 2 po południu wy-
1 Pożar w miasteczku Rakoniewicach, i to w domu rze-

Kuhna przy Rynku, który tak szybko przeniósł się na obok
06 domy, że w krótkim czasie 20-30 domów wraz z stajma-

mi i stodołami zgorzało. Dopiero około godziny 6 po południu ! 
zdołano przy pomocy kilkunastu sikawek z okolioznyoh miast 
i wsi przybyłych opanować ogień. Strata pożarem tym zrzą­
dzona jest tem większa, ponieważ stodoły były już napełnione 
tegorooznem żniwem, że domy i ruchomości nizko bardzo po 
ozęśoi były zabezpieczone i w zgorzałą ozęść miasta zamie­
szkaną była przez ludzi nboższyoh, którzy po ozęśoi oałe swoje 
mienie straoili.

— * Odbieramy następującą odezwę:
„Wozoraj po południu około 2 godziny wybuohł tu w do­

mu przy Rynku stojąoym ogień, który z taką gwaitownośoią 
się rozszerzył, że w przeciągu godziny 23 domy mieszkalne 
wraz z stajniami i kilka pełuyoh stodół, w ogóle 80 budyńków 
stało tię pastwą płomieni. Nieszczęście, które nawiedziło bie­
dne nasze miasto, jest bardzo wielkióm, bo 60 po większój 
ozęśoi niezamożnych familii utraoilo przytułek i po ozęśoi 
cały swój ruchomy majątek. Z pogorzelców tylko 5 zabezpie­
czone miało swe ruchomości. Szybka pomoc jest konieozną i 
dla tego prosimy miłosierne serca o łaskawą pornoo dla biednych 
naszych.

Rakoniewioe, 2 sierpnia 1876.
Bürger, pastor ewang. Biesemeyer, król, komisarz okręg. 
Gregor, oieśla. Knappe, kupiec i radny. Dr. Markwitz, 
prakt. lekaiz i radny. W. Oettinger, kupiec. Roestel, 
ławnik. Dr. Wresohner, kupieo i przełożony reprezentantów.

łmkemeyor, burmistrz.“
Pośrednictwo nasze w zbieraniu składek dla pogorzeloów 

obętnie ofiarujemy. — Na ten oel otrzymaliśmy od L. P. z Po­
znania 1 m. 60 fen.

— * Do trzech szkół wyznaniowych elementarnych 
inowrocławskich, które, jak to donosiliśmy, zamienione być 
mają w jedną szkolę bezwyznaniową, uczęszcza 1024 uczni, z 
których przypada na szkołę katolicką] 596, na protestanoką 286 
a na żydowską 143 uczni. Przy szkołaoh tych zatrudnionyoh 
jest 13 nauczyoieli — z tych przy katuliokiój 7, przy protestan-

• okiój 4 a przy żydowskiój 2 nauozyoieli. W skutek niepetwier- 
dzenia wyboru tutejszego rektora flaase rozpisały władze miej­
skie inwrooławskie nowy konkurs na posadę rektorską.

— * Do pomnika, jaki brab. z Lipskich Skórzewska 
wznieść zamierza w Czerniejewie twóroy piarwszój grama­
tyki polskiój, ks. Onufremu Kopozjy oskiemu, nadszedł w 
tyoh dniaob do Czerniejewa medalion wielki z portretem Kop­
czyńskiego, modelowany przez Andrzeja Pruszyńskiego a od­
lany z bronzu i oyzelewany w fabryce warszawskićj Min tera. 
Sam pomnik, który tym medalem ma być ozdobiony, stanie teraz 
prawdopodobnie niezadługo w rodziunóm mieście księdza Kop­
czyńskiego.

— * Z Getyngi piszą nam, co następuje:
„Szanownój Redakoyi donoszę niniejszóm uprzejmie, że

rodak nasz, Poznańózyk, p. referendaryusz Stanisław Plu- 
oiński, syn p. Józefa Plucińskiego z Trzebawia, otrzymał tu 
w d. 1 b. m., złożywszy wprzódy ustny egzamin i napisawszy 
rozprawę: „Ist der Assignat oder der Assignatar ais 
Bevollmächtigter des Assignanten anzusehen?“ — 
stopień doktora obojga praw.

P. Pluoiń.ski liczy dopióro lat 20. Drugi to Polak, któ­
rego w tak młodym wieku sławna tutejsza alma rnater Georgia 
Augusta doktorskim obdarzyła stopniem; pierwszym był dzi­
siejszy docent historyi przy Jagiellońskiój wszeobnioy pan dr. 
Stanisław Smolka, który tu przed laty kilku, także dopióro 
20 lat łioząo, stopień doktora filozofii otrzymał.“

— * W Akademii umiejętności w Krakowie odbyło 
się dnia 17 z. ni. posiedzenie Wydziału matomatyozno-przyro- 
duiozego pod przewodnictwem dyrektora dr. Czerwiakowskiego. 
Przewodniczący łącznie z dr. Rostafińskim zdali sprawę o pra­
cy dr. Kamieńskiego: „Porównawczo badania nad wzrostem 
Piywaozów.“ Prot. dr. Teiohuiann odczytał swą rozprawę: „O 
korrozyach anatomioznych z użyciem gutaperki“ przedstawiając 
oraz kilka okazów takich preparatów bardzo dokładnych, ró- 
żniąoych się korzystnie swą wytrzymałością od kruchych i nie- 
trwaiyoh podobnyoh wyrobów dotyohozasowych. Wydział obie 
pomiunione rozprawy przesłał komitetowi redakcyjnemu.

W dalszym ciągu odbył Wydział mat. przyr. posiedzenie 
administracyjne, na któróm wyznaczono komisyą złożoną z pro­
fesorów Karlińskiego, Kuozyńskiego i Skiby, ma,ąoą się zająć 
obmyśleniem zadania do nagrody z fundaoyi gminy miasta Kra­
kowa imienia Mikołaja Kopernika. Następnie oddano do sprawo­
zdania profesorom Karlińsaiemu i Althowi pracę konkursową: 
„Opis ziemi Sanookiój,“ odstąpioną przez Wydział historyczny.

Po odbytych już posiedzeui-.oh otrzymał sekretarz Wydzia­
łu prof. Kuczyński trzy prace matematyczne p. Feliksa Zwoliń­
skiego, które na pierwszóm posiedzeniu po teryaoh przedstawi 
Wydziałowi.

— * Sprawozdanie z czynności Towarzystwa lite- 
racko-słowiańskiego w Wrocławiu w póiroozu iatowem r. 1876.

Towarzystwo iiteraoko-s iowiańskie liczyło w bieżącóm 
półroczu w ogóie członków 41. Z tych wstąpiło w ciągu pół­
rocza do Towarzystwa pięoiu — wystąpiło taaże pięciu; — tak 
że obeouie liczy Towarzystwo członków 41. Do zarządu nale­
żeli w bieżącem półroczu następujący członkowie: Józef Ilo- 
wieoki prezes;, Józef Popławski sekretarz; Stanisław Polewski 
bibliotekarz; Leon Świderski kasyer; Józef Głębocki; Julian 
Jezierski; Wojciech Łukowski, komisarze.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo dziewięć, z tych jedno po­
święcone pamięci pruł. Purkynjego. Czytanych było sześć na­
stępujących rozpraw:

1) Wojoiech Barteoki: „O Zamku Kaniowskim Goszczyń­
skiego.“ — Krytyk Franoiszek Lewandowski.

2) Kaźmirz Rejewski: „Pogląd na dzieje inflant od po­
czątku ich historycznego rozwoju, aż do woielenia do Rzeczy­
pospolitej Polskiój.“ — Krytyk Józef Łęgowski.

3) Franciszek Lewandowski: „Kilka uwag nad grama- 
tycznóm pnlskióm i wazechsiowiańskiem abecadłem ks. Fr. Ma­
linowskiego.“ — Krytyk Bolesław Erzepki.

4) Bolesław Richthofen: „Znaczenie Kornelii Meteli i Ma- 
synissy w Irydionie Krasińskiego.“ — Krytyk Franoiszek Le­
wandowski.

u5) Heliodor Święcioki: „O teoryi Darwina.“
6) Anastazy Karabasz: „Rozbiór Ody do młodości Mi- 

okiewioza.“
Biblioteka Towarzystwa powiększyła się w bieżącóm pół­

roczu o sześć dzieł.
Kasa Towarzystwa miała dochodu w ogóle 427 Marek 98 

fen., rozchodu 294 Marek 25 fen., pozostaje więc w kasie na 
przyszłe półrocze 133 M. 73 fen. Z remanentu ubiegłych pół­
roczy — również i z dochodu bieżącego zakupiono dwie obliga- 
oye austryaokiój renty srebrnej — każda na sto reńskich w. a., 
które stanowią fundusz żelazny Towarzystwa.

Sekcja medyczna Towarzystwa liczy członków 10. Posie­
dzeń odbyła sekoya 6 — na których było ozytanych 6 nastę­
pujących rozpaaw:

1) Franoiszek Thierling: „Stan dzisiejszyoh wiadomośoi 
medycznych o patologii i terapii febry.“

2) Leon Świderski: „O wydzielaniu śliny.“
3) Julian Jezierski. „O zmyśle powonienia pod wzglę­

dem opisowo i porównawozo anatomicznym i fizyologioznym.“
4) Jan Rymarkiewicz: „O topografii i fizyologii systemu 

moozowego.“
6) Wojciech Laurentowski: „O wątrobie pod względem 

anatomicznym, histologicznym i fizyologioznym.“
6) Heliodor Święcicki: „O kataraktach.“
Z pism peryodyoznych otrzymywała sekoya bezpłatnie: 

Medycynę, Pamiętnik lekarski, Gazetę lekarską, 
Przegląd postępów nauk lekarskich. Abonowaia zaś 
Bibliotekę umiejętnośoi lekarskich.

Sekoya prawnicza Towarzystwa liczyła w bieżącóm półro­
czu członków 12.

Posiedzeń odbyła sekoya 6, na których czytano następu- 
jąoe rozprawy:

1) Waleryan Drwęski: „O dawaniu na skład.“
2) Zygmunt Petrykowski: „O urządzeniu sądowóm u 

Rzymian.“
3) Ignacy Kłossowski: „O władzy ojcowskiój podług 

prawa polskiego z uwzględnieniem prawa rzymskiego.“
4) Piotr Gładysz: „O zaręczeniu“
5) Zygmunt Petrykowski: „O legis aotiones, o ile się 

takowe procesu tyozą.“
6) /' .'awski: „O poleceniu.“
Do zarządu"jfbwarzystwa wybrani na przyszłe półrooze: 

Józef Popławski prezesom, Wojoiech Likowssi sekretarzem, 
Franciszek Lewandowski bibliotekarzem, Leon Świderski kasy- 
erem, Bolesław Erzepki, Julian Jezierski, Zygmunt Petryko­
wski komisarzami.

Wrocław, dnia 28 lipca 1876.
Józef liowiecki,

prezes.
— t A eksy Eenyes, statystyk węgierski, umaił w tyoh 

dniach w Peszcie.
— * Miejscowe gazety w Nowym Jorku opisują wi­

zytę cesarza brazylijskiego Don Pedra II w wojennym wjoho- 
wawozym zakładzie West-Point. Powiadają, że mouarcha po­
prosił, aby go zaprowadzono przed pomnik postawiony Tadeu­
szowi Kościuszoe. Gdy zadość uczyniono żądaniu, cesarz Don 
Pedro zerwał kilka kwiatów, znajdujących się przed pomnikiem, 
i odwracając się do lieznie towarzyszących mu amerykańskich 
i europejskioh dygnitarzy, odezwał się: „Mam kilku pizyjaoiół 
Polaków, szczęśliwymi ioh uczynię, gdy im poślę te kwiaty.“

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4 sierpnia Domi­
nika męoz.; w kalendarzu słowiańskim Ostromira bług.

Wschód słońca o godzinie’ 4 minut 24, zaohód o godzinie 
7 minut 46. ' j

Dnia 4 sierpnia 1308 rzeź Gdańska przez krzyżaków. — j 
1389 hołd księcia kurzemskiego. 1

Wronki, 2 sierpnia 1876. Żniwa przy sprzyjająoój po­
godzie ukońozone. Gdzie niegdzie tylko' zbierają to jęozmień 
jeszcze, to owies. 0 szarsńozy w okolioy naszej nie słyohać. 
Susza wielka — deszczu nader wielka potrzeba. Dziś po po­
łudniu pomiędzy 3 a 4 godziną wybuohł ogień w „Garbarni 
Poznana kiój na akcye w Wronkach.“ Ogień wszczął się w 
tartaku obok garbarni stojącym. Zanim pornoo nadesHa już pło­
mień swemi niszoząoemi ramiony objął garbarnią i deski obok 
leżące. Gdyby.nie przytomność umysłu p. Dziembowskiego, 
dyrygenta tejże fabryki byłaby garbarnia spłonęła. Zwróoono 
wszystkie siły, których niestety mało było, gdyż dopiero pó- 
źnićj sikawki na pornoo przybyiy, na garbarnią; wiadra wody 
dostarozane na dach przez ozeladź garbarską, stłumiły ogień tak, 
że można się było zabrać do ratowania desek, gdyż tartak był 
cały w płomieniach. Pomagali mianowicie obywatele miasta, 
którzy włajnie nadbiegli. Z gorliwośoią naśladowania godną za­
jęli się ratowaniem, prawdziwie z poświęoeniem porzucając swe 
rzemiosła, wypędzająo swą ozeladź i uczni podążali na miejsoe 
nieszczęścia. Niistety wiatr z przeoiwnćj strony nie sprzyjał 
pracy, lecz kazał zwrócić uwagę na stodoły, w których dębowa 
kora się znajdowała. Nadeszły tćż sikawki tak miejskie jak 
z Nowój wsi, Ćinaohowa i Dobrojewa położyły tamę dalszemu 
szerzeniu się pożaru. Tartak byi zabezpieczony, lecz deski na- 
leżąoe do tutejszego budowniczego p. Wilczewskiego niedawno 
przedtem w tartaku porznięte, zabezpieozoue uie były. Strata 
ma być znaczną. Przyczyna pożaru dotąd nie wiadoma.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 sierpnia.

BAZAR. Panie Bronisz z Otoozny, Żyohlińska z Usarzewa i hr. 
Mycielska z Królestwa Pol., Stablewsai z rodziną z Zalesia, 
dr. iśzułdrzyński z Siernik, Chłapowski z Szółdr.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Mo- 
szozeńska z Słembowa, Giertig z Zakrzewa, Chłapowski z 
Honikowa, Lowaudowski z żoną z Łubowa, Nieżyohowski z 
Grauówka, hr. Bniński z Cmaohowa, Baza Radlić z Lewic.

HOTEL PARYZKI. Bogaoki z Biskupic, Haontsohke z familią i 
Jursob z Nowego młyna, Hildebrandt z Arnswalde, ks. Grodzki 
z Leohlina, Heyer z Gubenu, Kunkel i Majewski z Berlina, 
Serber, Lobe i Trinker z Wrocławia, Pawłowski z Śremu, 
Mendeisohił i Baeiwaidt z Środy, Borgas z Kielu, Steeven- 
borg z familią z Stookbolmu, von der Hoirn z Antwerpii, 
Wesołowski z Gniezna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lubeok z Słupoy, Szarzyń- 
aki z Torunia, Uoyer Franoiszek z Mühlhausen, Parczewski 
z Ukrainy, panie Kapitan z córką z Środy, Miobalska z 
córką z Siedlca, Majewska z córką z Zbytek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Poetsoh z Lipska, Niedział­
kowski i Sohmidt z Królestwa Polskiego, hr. Gorzeński z 
Smiełowa, dr. Morawski z Wrpcławia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

efieidie |>ui£iatsii8lkn, 3 sierpnia.
Zyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 153.— m., na

sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 153. wrzesień-październik 
153.—, jesień 153.—, październ.-listodad 153, listopad-grudzień 
152.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 45.50 m. 

na sierpień 45,50—, — wrzesień 46.20.—, — październik 46.80, 
listopad 46.—, grndz. 45.—, styozeń 45.50.

Wypowiedziano 90,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
JPoKisań, 3 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto; bez pokupu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 153.—, jesień 153. — , pa- 
ździerni-r-Ustopad 153.— , listopad-grudzień 152.— .

Okowita; stałej.
Ceua_ wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 45.50—.—, wrzesień 46.20, październik 45.80, listopad 
44.—, grudzień 44.—, styozań —, kwieoień-maj 47.30.

Oaowita w miejscu (bez boczki) —.— pł.
(W.) Poznań, 3 sierpnia. C/eny mtękl. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—,8.60 Mar., rżana nr. o i i 13—14 Mar. per 
60 kilo.

CJiełtda bydgoska, 2 sierpnia.
Pszenica: 179-202 m.
Zyto stare 158-166, nowe 158-168 m.
Gro oh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — u.
Jęozmień: bez zapasu i bez ofert.
Owies: 175-185 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 276-285 m. Rzepik zimowy 270-280 m.— 

wszystko per iOOo kilo wedle gatunku i wagi eiekty waej.
Okowita: 47. w, per 100 litrów a 100 ®/0.

Ceny targowe

85 funt. p8zenioy .’ . 8 marek — fen. ÜÜ 8 marek 50 fen.
80 n żyta . . . 6 n

—
n 91 6 n 50 „

70 n jęczmienia . 6 n 00 n 91 6 91 n50 n owsa . . . 4 n ,50 n n 4
90 n groehu . . . 8 w — n 91 8 91 20 „

100 n kartofli . . 2 n 20 n n 2 ff 60 „
100 n siana . . . 3 n a— 91 11 3 n 50 »1200 91 siomy . . . 30 91 *— n 91 — n 111 n masia . . . — 91 91 9) i n 20 „

1 mędel jaj . . . . — » 65 » 91 — n 70 „
Cllelda nroeluwRba, 2 sierpnia.

Żyto: per 1000 kilo stałej; — na sierpień i sierpień-
wrzesień 150.60, wrzesień-paźdz. 163 pł, paździer-listopad 153 ż,, 
listopad-grudzień 152 pł., kwieoień-maj 166 M. pł. i żąd.

Fszenioa per 1000 kilo 182.------ marek żądano —
na wrzesień-p^aździernlk 183.— marek płao.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo U6 m. ż., na wrzesień-październik 

139 m. płac, i żąd., paźJz.-listopad i list.-grudzień — marek.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
04 ó j rzepiowy per 100 kilo spok.;— w miejscu 65.— m, 

żąd., na sierpień 64, sierpień-wrzes. 63.- , wrzesień-październik 
63.—, październik-listopad 63.50, listopad-grudzień 64— m żąd., 
kwieoień-maj — m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżój; — w miejsou 48.— żąd. 
47.30 marek płaoono, na sierpień i sierpień-wrzesień 46.80-47., 
wrzesień-październik 47.— marek płacono,— kwieoień-maj —.— 
pł, i żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj-

wyżazfi
naj-

aiżaza
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj-

wyżaza
naj­

niższa
9-

18 70 17 60 20 7C 19 60117 10 16 — 1
17 90 16 801 19 40 18 60 16 10 15 90
17 30 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80
!8 — 17 — — — — — — — — —
15 50 14 6C 14 10 13 50 13 20 12 80
19 60 19 3(. 18 80 18 40 17 80 17 40
20 50 19 41 19 — 18 — 17 50 15 80

starą jasną 129 funt. 205 M. Termina stale; wrzesień-paździer. 
195 M. pł., kwieoień-maj 194 M. pł. Cena regulaoyjna 195 M. 
Wozoraj wypowiedziano 200 ton.

Zyto looo bez handlu. Termina bez ofert; październik- 
listopad 148 M. pi. Cena reguł. 158 M.

Rzepik looo stale, raozój droższy; w najpiękniejszym 
suchym gatunku po 289, 290 M. per ton płaoony. Termina 
stale; wrzesień-paźdz. 298 M. plac, i zadano. Cena regulaoyjna 
290 M.

Rzep looo stale; suchy 289, 290 M. per ton pł. Termina 
stale; sierpień-wrzesień 296 M. żądano. Cena reguł. 290 M.

Petrol eum 16 M.
Węgle orzeohowe 48-54 M., maohinowe 60, 51 M.

Giełda berlińska, 2 sierpnia.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle 

gat żąd.; żółta mareh. — m. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na sierpień i sierpień-wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 193-191-, październik-listopad 1964-1964, 
kwieoień-maj 202-203 marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejsou 145-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 147-150 marek z kolei i franoo 
z dworoa, — polskie — marek z kolei, — nowe piękne krajowe 
174 178 m. frtneo z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na sierpień —, sierp.-wrzesień 148-160--, — wrzesień-paździer­
nik 1514-153, październik-listopad 1544-1554, listopad-grudz. —, 
na wiosnę 158-159 M. płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 140-175 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies pei 1000 kilo w miejsou 166-198 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki 178-195, — rosyjski 160-180
pomorski i meklemburgski 192-195, wsohodnio i zaohodnio- 
prnski 175-184 marek z dworca płaoono, na lipieo-sierpień 154, 
wrzesień-październik 1484, paźdz.-listopad —, listopad-grudzień 
1464 M. pi. ,

Groeh per 1000 kilo do gotowania 189-225 m,, ca passę 
178 187 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 295-300 marek.
Rzepik per 1000 kilu 200-295 marek płao.
Olej rzepiowy per iuO ailo w miejscu 65.5 marek 

bez beozki płacono, na lipieo-sierpień 65-65.7, sierpień-wrzesień 
—, wrzesień-październik 64.6-65.4, paźdz.-listopad 65-65.6, listo­
pad-grudzień 64.5, kwieoień-maj — m. pł.

O łój lniany per IWł kuo w miejscu — marek.
O łój skalny per 100 kiło w miejsou 33. marek.
Okowita per iOO litrów w miejscu bez beozki 48.6 M. 

płacono, — na lipieo-sierpień —, sierpień-wrzesień 48.-47.6-47.7, 
wrzesień-październik 49-48.6-7, październik-listopad 48-47.7-48, 
listop.-grudzień 47.5 m. pł.

’ Berlin, 2 sierpnia, illąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28—27.—, nr. 0 i 1 25.50-24.50; rżana nr. 0 24.25-23.— 
nr. 0 i 1 22.75-21.50 m.

Berlin, 1 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenioa looo spokojnie. — Termina wyżej. — Wyp. 

7000 oentr. Cena wypowied. 186. marek per 1000 kilogr. —
Looo 180-220 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł.,
żółta (ozerwona) na ten miesiąo 185-186 mar. ze statku pł., — 
oena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 190-191.6-190.5 płac., paździer. —pł., paździer.-listopad 
194.-194.5-194 pł., listop.-grudzień 196-7-6 pł., grudzień-styozeń
— płao., atyozeń-luty 1877 — pł., kwieoień-maj 201-201.5-199.5 
płaoono.

Zyto looo średni obrót. — Termina stale. — Wypowie­
dziano 10,000 otr. — Cena wypow. 146.5 marek per 1000 kilogr. 
Looo 140-183 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 143-147. marek ze sta­
tku płaoono, — poślednie rosyjskie — — marek z kolei
płacono, na ten miesiąo 146.-147.— pł., — oena przeeięeiowa
-------marek, — sierpień-wrzesień 146.-147. płaoono, wrzesień-
październik 150.-161.— płaoono, — paźuziernik-listopad 163.- 
154-153 płaoono, — listopad-grudzień 154.-164.6-154 płacono, 
styozeń-łuty 1877 — pł., kwieoień-maj 155.5-167-156.6 płaoono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-177 marek 
wedle gatunku.

Owies looo mało zmień. Termina trzymają się. Wypow.
— otr. — Cena wypowiedz. —.— m. per 100U kilo. — Looo
162-197 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 154- — płaoono, 
oena przeciętna —.— marek, — sierpień-wrzesień —--------- -

idacono, — wrzesień-październik 148.-—.— płao., październik- 
istopad 147.—.— płac., listopad-grudzień 146 nomin., grudzień- 
styozeń — płacono, styczeń-luty 1877 — płaoono, kwieoień-maj 
—.— płae.

Mąkarżana stalój. — Wypowiedziano—otr. Cena wyp,
—.— m. per 1060 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieebem, 
płynąca — płaoono, — na ten miesiąo 22.10-20-15 marek pł.,
cena przeoięeiowa —.— m., sierpień-wrzesień 22.------ płaoono,
wrzesień-październ. 21.85-21.96-21.90 płac., październik-listopad 
21.80—płao., listopad-grudzień 21.65 płaoono, grudzień-sty- 
czeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, kwieoień-maj 
—. płacono.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep .zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżój trzyma się. Wypowiedz, z beczką 
— etr. bez beozki — otr. Cena wyp. z becz. —. m. bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Loco z beczką 65.4 marek, bez 
beczki 64.4 marek, na ten miesiąo 64.4 płao., cena przee. —.—, 
sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik 64,3-5 płacono, 
październik-listopad 64.4-64.6 płao., listopad-grudzień 64.5-7 pł., 
grudzień-styozeń —. pł., styozeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo 
— pł, kwieoień-maj 65.5-65.7 piać.

Olój lniany pór 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny trzyma się. —Rafinow. (Standardwhite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaob o 50 bar. (125 ctr.). — 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Loco 33. m., na ten miesiąo — płacono; oena przeo.— sierpień- 
wrzesień 30.6 żąd., wrzesień-paźd. 30.6— płaoono, październik- 
listopad 30.7 płao., listopad-grudzień — pł., gru-dzień-styozeń — 
płio., styozeń-luty 1877 — pł., kwieoień-maj —.— pł.

Okowita stale i wyżej. — Wypow. 1,460,000 litrów. — 
Cena wypowiedz. 47.6 marek. Per 100 litrów a I00°/O=l0,000®/0 
z beczką. — Looo — płac., na ten miesiąo 47.4-48. płaoono, 
oena przee. —, sierpień-wrzesień 47.4-48 płao., wrzesień 48.6-49 
pł., wrzesień-paździer. 48.4-48.9 pł., paźdz.-listopad 47.6-47.8 pł., 
listopad-grudzień 47.4-47.6-47.4 pł., giudzień-styozeń — pł., sty­
ozeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo — płaoono, marzeo-kwieoień 
— płao., kwieoiecień-maj 49.1-49.4 płaoono.

Okowita per IGO litrów a 100%=10,000% bez beozki 
looo 46.8-— piae., ze śpiohrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-26.00, nr. 0 28.00-27.00. nr. 
0 i 1 26.60-24.50 ’

Mąka rżana nr. 0 24.26-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.75 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

lilii sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 2 sierpnia.)

SZCZEC1NT, 2 sierpnia 1878.
na wrzesień-październik 64.

Okowita; stale, 
w miejsou 46.60 
na sierpień wrzesień 46.20 
na wrzesień-paaźdz. 47. 
na kwieeień-maj 48.50 

Owies

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto ....
„ nowe . .

Jęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową

Za 100 kilogr.
Rzep....................
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy . .
Lnica....................
Siemię lniane . .

Gdańsk, 2 sierpnia.
Sprawozdanie J Fajansu.
Powietrze ciepłe; wiatr półnoono-zaobodni.

• j Pszenioa loco była na dzisiejszym targu nieoo więoój 
żądana i sprzedano tóż 630 ton po stałych cenach. Płacono za 
Pi8tr?t funt- 186 M., jasną porosłą 125/6 funt. 1921
nio A 194 ’a8Dą 125 funt 196 M-> jasną, pstrą
129 iunt. 20<J M., 130 funt. 204 M., wys. pstrą 131 ft, 206 Marł,

piękny średni pośl. t

28 50 26 25 20
28 — 25 50 19

• • — — — — —
• . — — — — —
• • 27 — 25 — 21

Pszenioa: stale 
na wrzesień-październik 196.60 
na październik-list. 198.50 
na kwieoień-maj 203.50

Zyto: stale, 
na sierpień 143. 
na wrzesień-październik 147.50 
na październik-list. 150.50 
na kwieeień-maj 155.

Olój rzep, stale, 
na sierpień 64.

BERŁlaf, 2 sierpnia 1876.

na sierpień 
na wrzesień-paźdz. 151.

Olój skalny: 
na jesień 14.75

Pszen. stalój 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-bstop. 
na kwieoień-maj
Żyto stalój 
w miejsou . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień-padź. 
na kwieoień-maj

Oiój rzep, stalój 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
na kwieoień-maj

! Oków, słabiój 
■ w miejsou . .

na sierpień-wrz.
» na wrzes.-paźdz.

na kwieoień-maj

193 50 
196 -- 
202 50

149 50 
152 60 
168 50

65
66

48
47
48
49

60
70
60
50

Owies:
na sierpień. . . 154 50

Gal. kol. Kar. Lud. 81 25
Pruskie oblig. p. 94 —
Nowe pozu. list. z. 95 20
Pozn. rent, listy 96 90
Aust. losy z 1860 98 60
Włoska renta ' 72 10 
Amerykany 101 —
Pożyczka turecka 11 40 
7| proc. Rumuny 14 76 
Pol. listy likwid. 67 10
Rosyj3. banknoty 266 10 
Austr. renta sreb. 66 90 
Austr, ako. kred. 231 60 
Kolój żel. państ. 447 60
Lombardy i 19 “
Uspos. stałe,



Obwieszczenie. ESBBSSBBBBSSB^
W depozycie naszym znajdują się nastę­

pujące masy, których właściciele albo zupeł­
nie albo z miejsca pobytu swego nie są 
znanymi:

1, masa specyalna Bogumiła Rachuj, na­
leżytość z miejsca pobytu nieznanego 
Bogumiła Rachuj w ilości 3 M. 89 fen.

2, w Masłowskich sprawie subhastacyjnej 
należytość z miejsca pobytu nieznanej 
niezamężnej Anny Klatt w ilośei

10 11. 38 fen. 
w sprawie opiekuńczej po Mateuszu 
Pękalskim, należytość wdowy Pękalskiej 
z tiembic, która tamże zmarła a której 
spadkobiercy są nieznani w ilości

11 M. 80 ten.
4, masa procesowa Stefańskiego naprzeciw 

Bąkowi w ilości 7 M. 10 fen.
której nie można wypłacić, ponieważ 
powód do Polski się wyprowadził, 
z masy konkursowej Frapciszkowskiego 
należytość z miejsca pobytu nieznanego 
Emila Kohna w ilości 28 M. 74 fen. 
w sprawie opiekuńczej po Antonim Pi­
larskim, scheda Franciszka i Andrzeja 
Pilarskiego, którjch wypośrodkować 
nie można, w ilości 20 M. 13 fen.

Właścicieli mas tych, względnie ich sukce­
sorów i spadkobierców uwiadamia się niniej- 
szem, że rzeczone sumy, jeżli ich nikt dalej 
nie zażąda, po upływie czterech tygodni do 
kasy wdów po urzędnikach sądowych prze- 
kazanemi zostaną. (3905)

Trzemeszno, dnia 20 lipca 1876.
Król, sąd powiatowy.

podp. Tucholka.

No welle 2693 k

¡tóoryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra-pÄS 
¿»^szewskiego (Dr. W. Łebiński) wPoznaniu.|Jj5|

3,

5,

6,

Sprzedaż konieczna.

11

Nakładem drukarni J. I. Kraszę ws k i ego
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenhause des

preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

Antykwarnia
LCallierawPoznaniu

poszukuje:
Rubrycelli dyecezyi poznań­

skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.?

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX, 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający : Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego .Józefa dz. p. u. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

, - Pięć porządków budowniczych po- 
Nieruchomość w wsi Tarnowie pod ■ dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 

Nr. 4 położona, do niezamężnej Karoli- w„rw«wn 1701
ny Eereiifce należąca, która na podatek rnl, Warszawa 1/91. 
budynkowy z wartości użytku na 120 m. * lAaleiKlarzy wydawanych przed r. 
podana, sprzedaną być ma w celu przy mu- 1800.
S« dr0K ■"bh““ci1 k0‘, "¿"iwwodu" nadzwyczaj szybkiego wy-

czwartek d. 9 listopada r. b. Wia wiszla jnż *"•«• edy<!v» 
odziprzed południem o godzinie lOtój 

w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13. (39G2)

Poznań, dnia 22 lipca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia snbhastacyjny.
Keyl. 

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość z wiatrakiem w wsi Gór- 

nćj Wildzie pod Nr. 52 położona, do 
Ernesta Dueltiier młynarza należąca, 
która z objętością — hektarów 55 arów 10 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto 
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 6 m. 3 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 69 m., podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w
czwartek d. 2 listopada r. b.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. (3903)

Poznań, dnia 21 lipca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

i książki (2551)
Zwyczaje towarzyskie

(Le savoir vivre)
i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie.

Zapozew edyktalny.
Możliwi posiadacze listów zastawnych no­

wego Towarzystwa ziemsko kredytowego dla 
prowincyi poznańskiej a mianowicie:

a) listu zast. Ser. III. Nr. 3042 na 100 tal.,
który w nocy z Igo na 2go sierpnia 1870 
przez włamanie się do pomieszkania ks. 
kanonika Gramse w Kordonie tamtejszej 
katolickiej kasie kościelnej skradzionym 
został, (1845)

b) listu zast. Ser. lii Nr. 14,439 na 10Ó tal., 
który w pierwszych dniach czerwca 
1870 kapitaliście Michałowi Funke w 
Ostrowie z zamkniętego lokalu w sposób 
niepojęty zaginął,

wzywają się niniejszem, aby najpóźniej do 
28 lutego 1877 do nas się zgłosili, w przeci­
wnym razie rzeczone listy zastawne w drodze 
lądowej umorzone zostaną.

Poznań dnia 16 marca 1876.
Królewska Dyrekcya

nowego Towarzystwa ziem­
sko kredytowego dla prowin­

cji poznańskiej.
Księgarnia E. Caillera poleca na­

stępujące nowości:
Naród a Religia cena
Niebezpieczeństwo obe-

cnój chwili cena 0,50 M.
List otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena 
Praca i oszczędność cena 
Tam—cobądż cena
Uygiena jeżyli nauka o

zdrowiu napisał Dr.
Jarnatowski cena 2,50 M.

Luttes des peuples Léchi-
tes contre les Ouraliens
2 vol. cena 10,00 M.

Pol Wincenty: Pachole
hetmańskie cena 1,50 M.

Bolesław Wstydliwy i Le­
szek Czarny, odłamek 
z dziejów Lechii cena 8,00 M. 

Mićkiewicz A. Dzieła 4 t. cena 14,00 M.

Ołtarzyk Polski
wyjdzie z pewnością w końcu sierpnia br. i 
zawierać będzie blisko 500 stron, około 
100 pieśni, Różaniec o Panu Jezusie i Mat­
ce Boskiej itd. Szanownych przedpłacicieli 
przepraszam za zwłokę i proszę o trochę 
cierpliwości, gdyż powody spóźnienia nie z 
mojej wynikły winy. Premie zostały rozdzie­
lone i odesłane, drukowany spis będzie w tych 
dniach rozesłany. Ponieważ nie zgłosiła się 
dostateczna liczba przedpłacicieli, przeto 
przyjmuję jeszcze przedpłatę w następujących 
warunkach: za oprawne na zwykłym papierze 
w płótno ze złoconym brzegiem 20 sbr.; w 
skórLę czarną ze złotym brzegiem 1 tal.; w 
safian z okuciem 1 tal. 20 sgr. (bardzo pole­
cenia godna oprawa, gdyż piękna i trwałai; 
w aksamit z okuciem 2 tal. 20 sbr.; Na 12 
egz., 13 bezpłatnie. Aby wynagrodzić sza­
nownym przedpłacicielom długie czekanie, od­
stępują następujące przedmioty za żniżoną 
cenę: 1) Ozdoba Kościstą Katoli­
ckiego czyli opis ceremonii kościelnych 230 
str. zamiast zO sgr., tylko 8 sgr. z przesyłką 
franko 9 sgr. 2) Skarb Łask zam. 5 
sgr.. tylko 3 sgr. franko. 3) Wybór Pie­
śni koście!, zam. 6., sgr. fr. 4) Wiado­
mości o początkach i skutkach nowego me­
dalu lO.Bbr., tylko 5 sgr. fr. 5) Droga 
Krzyżową 1 sgr. 6) Gospodar­
stwo Duchowne. Modlitwy zebrane 
przez X. Ssargę, 166 str. zamiast 15 
sgr. tylko 3 sgr. franko. 7) Kazania 
Przygodne i Pogrzebowe X. Byko­
wskiego około 300 str. zam. 1 tal.
tylko 10 sgr. fr. 8) Kazania Obo­
zowe o Bogarodzicy i o św. Jacku 237 str. 
zam. 24 sgr-, tylko 8 Bgr. franko. 9) Cu­
kiernictwo czyli sztuka pieczenia ciast 
zam. 1 tal., 9 sgr. 10) O chodowaniu wina 
20 sgr. — tylko 5 sgr. 11) Obraz M. D. 
Częstochowskiej zam. 20 sgr. tylko 
10 sgr., franko 12*/s sgr. 12) Obraz Koś­
ciuszki zam. 20 sgr. tylko 12Vs sgr. 
Kto razem nabywa płaci zam. 2 tal. 20 sgr. 
tylko 2 tal. franko. Także przedpłaciciele 
mogą nabyć 5 kompletnych tomów Przyja- 

0,50 M. j cielą dzieci i Mł., zawier. 85(1 str. w wiel-

0,20 M. 
1,50 M. 
1,00 M.

kim formacie i 400 obrazków zam. 5 tal. 
tylko za 2 tal. (3792) i

J. Chociszewski, Poznań, ' 
Wodna ul. Nr. ló. ’

Osiedliłem się
m w Poznaniu X
Ä przy Pólwiejskiéj ulicy Nr. 17bruiwiejsinej uiicy nr. li u.
$ Dr. Grodzki^

lekarz prak., chirurg i akuszer. ęj
Przyjmuję do 9 rano i od 3—5 X

po jołudniu. (3876) X

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny
szram

1UJJ

leszczyńskiego

Zaszczycany od lat kilkunastu pole­
ceniami do urządzania lasów, planów 
zagajeń jak i oszacowań dojrzałych 
drzewostanów do najkorzystniejszego 
spieniężenia, również do wszelkich po­
miarów i niwelacyi, odtąd prar/e te na 
łaskawe wezwanie bez zwłoki podej­
mować i uskuteczniać będę.

Nakło w sierpniu 1876.
J. jbiikontskl

(3908) nadleśniczy.

za cenę 25 tal. i v r
Antykwarnia i księgarnia

E.CallierawPoznaniu
przyjmuje przedpł. na dzieło

p. L

MATERYAŁY
do monografii

rodu
Krzyżanowskich herbu Dębno,

zebrał
Stanisław z Wóli Sienieńskiój 

Dębno Krzyżanowski. I
Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi 

(tal. 11) Mr. 33.

Krzyie
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 
obok rejencyi. (2568)

dla powiatu poznańskiego odbędzie 
się w Poznaniu w Bazarze w pią 
tek dnia 11 sierpnia r. b, o go­
dzinie 4ćj po południu, na które wy 
borców zaprasza w imieniu komitetu 

M. Bniński.
Na porządku dziennym:

1. Wybór komitetu powiatowego
2. wybór delegata (3868)
3. wybór kandydatów do sejmu pru­

skiego i parlamentu niemieckiego

nąsdri r «nijsoji z
3rs niuoiuiiîp mnozaiqodez njp

PI^MUTLIB ’S
(1068) ‘ÁMOStuioij )iq .
-op moqXz.iaiv.od mnoipią ‘exaiAvoi 
-op «joxof -d zazjd ninuuzoj m 
‘W I oiuoo od 031UI3IX qomujedSisq 
qoiipsÄzsM om o?om pÁq h)Áqeu ną 
BH?hisyj oiuioazozg MUÍonoSai qçuq znf 
Bfioojod fejpią ,,‘jaqąatp{ qonn iaząisaq 
-sne¿ ‘(jaąsiamrmg) ‘aąąoiiąojy anj 
q,iijuaipąoaMZ ‘ suaSuppuig - uoseaj 
pun -ąsnng ‘-rpnwjï sop ojpqqv 
juz Suu)i3|uv OĘOSiąąnjd jopo qjea 
-iiouny joq“ : mofttjÁq pod Sinzsojq

PjMÍASM OIOfBpÁM ‘omopuTM Mçiiiuuoizp z ipsp

Walne zebranie wyborców
powiatu szubińskiego, w celu wybrania delegata i kandy­
datów do krzeseł poselskich, odbędzie się w niedzielę dnia 
6go sierpnia o godzinie 4ćj po południu w Żninie w oberży 
p. Siucbnińskiego. (3817)

Komitet powiatowy wyborczy.

a
iniejszóm mam zaszczyt najuniżeniój donieść, iż z dniem 

1 sierpnia r. b. otworzyłem w Toruniu przy Mosto- 
wój ulicy Nr. 17 interes pod firmą: (3853)

KSIĘGARNIA NOWA
połączona

ze składem

amin

Specyalny magazyn
gotowćj

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15

perkalikowe suknie ranne
po l1/, i ® tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
41/, — 9 tal.

kostiumy wełniane od O1^— 
. 30 tal.
żupony, tuniki, płaszcze o- 

krągłe, paletoty cesarskie
w wie,kim wyborze.

Ficlius, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio­
nej pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez u£

pigułek roślinnych
Cauvaina.

Przepisywane przez lekarzy franca, 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wie) 
powodzeniem, ponieważ składają się , 
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia an ’ 
lek i mogą się używać jako środek orze 
jący, oczyszczający krew lub sprawujący t 
czyszczenie. Metoda użycia w polskim ję 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
dowały się w pućet czkach kartonowych ' 
żonych w pudełka blaszane i aby na h 
pigułce znajdował się napis C a u v i n, i 
ryżu Rue Saint Quentin 24.

Dostać można w Poznaniu w aptec 
Mankiewicza i Barcikowskiego w Ba 
we Lwowie w aptece pana Karola 1 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowi, 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W 
dedyka; w Brodach w aptece p. Ku) 
pan Frsnzos.

Latowe pomieszkał-!
są zaraz do wynajęcia (•

w parku Wiktor y
Mieszkanie

na I piętrze o 5 pokojach, kuchni i p 
pokoju jest do wynajęcia przy Wodnej 
cy i rogu Wielkicb 6arb»r
15.(3874)

Pożądana jest (

guwernantkąirzi

ere
zt

Polecam szanownój Publiczności mojąszwalnią
jkrawiecczyzny damskiśj.

papieru, materyałów piśmiennych i t. p.I^W-JALESKAJ
Polecając przedsiębiorstwo to moje łaskawym wzglę

dom i życzliwości, przyrzekam, iż usilnem staraniem mojenr 
będzie mieć zawsze na składzie wszelkie pojawiające się 
nowości z literatury polskiej, francuzkiej i niemieckiej, jako 
też utrzymywać regularną ekspedycyą pism czasowych tak 
krajowych jako i zagranicznych,

W. Małecki.

Piękne ananasy
poleca

S. Sobeski.
(3502)

Melony,
Szanownój Publiczności donoszę niniejszóm, że dnia dzisiejszego otwo­

rzyłem w Poznaniu, w Bazarze (3907)

szklarnią, oprawę obrazów
i

skład szklą taftowego. 
A. Hyrszfeld.

Najnowszy likier francuzki

odebrał i poleca (3912)(wrand Hôtel de Frau ce.
N iniejszóm donoszę uniżenie, że, ponieważ p. Leopold Wolff, u któ-

rego byłem dotąd czynnym jako przykrawacz, z powodu stosunków swych 
wojskowych zniewolony był zwinąć interes swój, otworzyłem w mieście tutej- 
szem również (3891)

interes sukna
garderoby dla panów

w domu p. Dr. Wilkońskiego przy ulicy Zygmunta.)
Przez długoletnią czynność w największych berlińskich interesach na­

byłem licznych w fachu moim wiadomości.
Najnow-ze tóż zawsze i najlepsze materyały będę w najobfitszym wy­

borze miał na składzie a najusilniejszóm będzie mojóm staraniem , abym 
klientelę moją pod każdym zadowolił względem.

Polecając przedsiębiorstwo moje usilnie łaskawój Publiczności zostaję 
z poważaniem

A. ŁABIENSKI
Inowrocław.

¡Roeder’a fabryka machin
Wrocław, Sternstrasse Nr. 5

dostawia młockarnie z wytrząsaczem słomy i czyszczeniem kon- 
strukcyi za najlepszą uznanój, po 200, 300 i 1500 M.

2- i 4-konne młockarnie z wytrząsaczem słomy po 600 
i 900 M.

2-konne młockarnie bez wytrząsaczn po 250 M. 
szerokie młockarnie po 600 M.
1- 3- i 4-konne niancże po M. 165, 300, 600, 
Sieczkarnie po 90—120 i 190 M.
gniotowniki owsa
śzrótowniki do kukurudzy po M. 100, 150—200,
żniwiarki do zboża Burdick z stołem do rozkładania, Kirby 

żniwiarki do trawy.
Katalogi bezpłatnie. Reprezentanci poszukiwani.

(3851)

I
Piece do ogrzewania pokoi,
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu­
strady, nadstawki na kominy, ozdoby 
budówlowe i materyały maskujące itd. itd. 

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
¡(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse)

gruszki oraz wszelkie 
owoce na konfitury 
kupuje

S. Sobeski.
Pasy do maszyn

rzemienne, parciane, gumowe.
Artykuły techniczne (3176) 

do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itp. jako to: wszelkie towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump, 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

Orłowski Co.
Poznań, Jezuicka ul. Wr. 1.

Sirop du
DfFORGE

używa się z nieza 
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom 
nerwowym, 

katarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Iląn- 
kie wlezą. j25j

oooo ooooooooo
0 Najlepszy suchy jasny 0

0 .. Klej §
0 z Milkihanseil sprzedaje Q 
0 funt po 4Va sgr., przy Q 
0 odbiorze 10 funtów po 0 
0 4‘/4 Sgr. (3911 2
X Adolf Asch x
g Rynek 82. a
<2>OQQQOQC>OQOOę>

Wszystkim gospodyniom
poleca

wiedeński krochmal lśniący
, (Starkeglanz) paczka po 10 fen. 

jako dodatek do krochmalu dla nadania bie- 
liznie koloru lśniąco — białego, w towarze 
j dynie prawdziwym do nabycia u (3818)L. Klekart, St. Marcin Nr. 14. 
Handel drogeryi, farb i perfum en gros

et en détail.

Nasienie
angielskiej, bawarskiej, spreenwaldskiej rzepy 
ścierniskowej holenderski, później dojrzewający 
rzep i rzepik parasolowy, sporek, inkar­
natkę, franc. lucernę, żyto św. jańskie i zee- 
landzkie do siewu, łubin, kuchy lnianeirzepiowe 
jako tóż wszystkie użyć się teraz dające na­
siona pólne i ogrodowe w wybornym gatunku 
zawsze w zapasie u (3815)

Braci Auerbach.
«reska strsr
^aiuuowa owczarnia

ttambouilletów
Bondecz (Collin)

pod Wysoką
stacye kolejowe Krojanka i Białośliwie 
(Weissenhohe) nad koleją wschodnią. 

Sprzedaż zdatnych do rozpłodu

tryków
rozpocznie się

w poniedz. 9$ sierpnia.
Cenniki przesyłają się na żądanie.

I Collin.
Druki«)®} i ankładent drukami I L Kruzewskioro « Dr W Łebiń8ki) W Poznaniu.

do początkujących dzieci 
do 2 chłopców i 2 paniei^ 
na Litwę, posiadająca muzj pod 
język francuzki i niemiecki^ 
pensyą od 100 do 120riid 
Zgłosić się można I nfti
poste restante Pleszew 21 roz

dor
On cherche une jeune demoiselltgpo 

qualité de bonne, pour s’occuper conti 0 z 
lement d’une petite tille de six ans et 
garçon de quatre ans, et leur enseigner 
commencements du français. Une petj7g< 
ue, connaissant un pen la musique aijak 
la préférence. On prie de s’adresser au 
sionnat des dames Danysz, HaJ 
strasse Nr. 2 I. Posen. (391

ny<
ski
mr
datOsoba

znająca się dokładnie na kobiecem gospt 
stwie, zdatna do zarządu znacznego d 
życzy sobie przyjąć miejsce, zaraz alkdos 
1 października. Bliższej wiadomości iii 
Wny Bogajski, handel Kukulifia'-! i
w Poznaniu. mi

25 dl,
Xaiifzyciel,

który niedawno seminaryum nauczyci. 
ukończył, poszukuje miejsca jako guwi 
- W. Ks. Poznańskiem, Kr. Polskie m
w Galicyi. Na żądanie może się także __ 
ceniem głuchoniemych zająć. Adres: A 1 
Wilkowo postlagernd.

öi&SsiäSSäi
(38

Los-Agenten!
Ein älteres, bestrenommirtes Bani dla 
haus sucht für alle Orte, wo iy 
noch nicht oder ungenügend ve m< 
treten ist, fleissige und solide Pr na 
sonen mit der Agentur für deino 
Verkauf von Losen und Staak te 
papieren gegen monatliche Ratei wt 
Zahlungen zu betrauen. — Die Bi bg 
dingungen sind sowohl für die 1 zi< 
geuten, als auch für das Publikum za 
sehr günstig. — Bei entspiadz 
chendem Eleisse gewährt die Aget te, 
tur den Agenten ein bedeutendt — 
Einkommen. — Od'erte mit Ren w 
lenzen oder Berufs-Angabe sin w 
zu richten an das Bankhaus S « 
Kramer in Prag. (385C

Jłuclihalter
wykształcony, w podeszłym wieku, ale c 
cy się na siłach, który w domach handlo, 
polskich w Królestwie i tu ważce zajnu 
miejsca, życzy sobie teraz przyjąć obow 
rendanta, kontrolera lub buchhaltera 1 
w Poznaniu, bądź w znaczniejszych dob, 
na prowincyi. Jest sam jeden i dla tego 
dania jego są ograniczone. Wiadomośi 
wziąć można w Eks. Dzień, pod lit. 1 
Nr. 3797.

Służący, zaopatrzony w dobre świi
twa, po poisku i po niemiecku mówiący, 
szukuje od l października miejsca sti 
lub też miesięcznego. Zapytania u p, 
sołowskiego, Lipowa ulica Nr. 4,

Leśniczego,
który ¡się u mnie wyuczył teotetyd 
i praktycznie leśnictwa i chlubne 
skał świadectwa do samodzielnego 
rządzania średnich lasów, jak i 
zdatnych borowych polecić może 

Nakło. «9. łillkOlUS 
(3909) nadleśniczy. ,

k

Miejsce ogrodowej i
w (świazdowie jest od 1 paźdz 
nika rb. do zajęcia. (39

Zgłoszenia przyjmuję tu w Po^na 
Działowy plac Nr. 9.

Tschusehke
radzca sprawiedliwo i

Pisarz gosj
w dobreï zaopatrzony świa< 
etwa znajdzie natychmiast 
mieszczenie w Dominium Si
nary pod Kłeckiem. (2

¿Trzędnik^ospod,
kawaler, wolny od wojskowości, 
opatrzony w dobre świadectwa, ob 
w miejscu, życzy sobie od ś. Mii 
albo zaraz przyjąć obowiązki. 0 
uprasza pod lit. J. F. H postlag 
Środa nadesłać. (i
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